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În. Goebbels w Warszaw-e
w  d r o d z e :  d o  w a r s z a w y .

BERLIN (Pat). Dziś o godk 12,U* 
wystartował z lotniska Tcmpclhof samo 
lot „Marszałek v. himlt nburg“, wiozący 
ministra propgandy Rzeszy dr. Józefa 
Goebbelsa do W arszawy.

Ministrowi towarzyszą czterej wyżsi 
urzędnicy z ministerstwa propagandy, G 
naczelnych redaktorów pism niem iec
kich oraz kierownik oddziału PAT w 
Berlinie.

Odjeżdżającego ministra żegnali na 
lotnisku poseł Rzeczypospolitej polskiej 
w Berlinie p. Lipski w otoczeniu człon  
ków poselstwa, ze strony niem ieckiej o- 
necny był dyrektor ministerjalny Meyer, 
kierownik wydziału w inin. spraw zagr.

Na lotnisku obecna była ni. in. rów
nież małżonka Goebbelsa.

PRZYBYCIE.
WARSZAWA (Pał). Dziś o g. 15,20 

wylądował na lotnisku warszawskiem  
samolot „Marszałek IIinucnburg“, któ
rym przybyli minister Rzeszy dr. Józef 
t*oebbets, towarzyszący mu przedstawi 
eieit ministerstwa propagandy oraz 
dziennikarze. Ogółem w towarzystwie 
ministra przybyło do W arszawy 14 osoh 
Lotnisko udekorowane było flagami pań 
sfwrowemi polskicm i i nicm ictkieini. 
Przybycia ministra Goebbtlsa oczekiwał 
Ii na lotnisku minister spraw w ew nętrz
nych Pieracki, dyr. gabinetu min. spraw 
zagraniczny eh Dębicki, wojewoda Jaro
szewicz. naczelnik wydziału prasowego  
w  M. S. Z. Przesm ycki, profesor uniwer
sytetu warszawskiego, prezes Unji Inie 
iektualnej Tadeusz Zieliński, sekretarz 
tej Unji Guittry. Pozaiem  na lotnisko  
przybyli członkowie poselstwa niem iec
kiego z posłem  von Mołtke oraz gen. v. 
Schindlerem oraz reprezentanci kolonji 
niem ieckiej w Wai-szawie. Obecni byli 
również liczni przedstawicele prasy pol-

Min. Goebbels.

skiej oraz .korespondenci dzienników z,i 
granicznych. Ministra Goebbelsa pow i
tali imieniem rządu polskiego minister 
spraw wewnętrznych Pierackf, imieniem  
min. spraw zagranicznych dyr. gabinetu 
Dębicki oraz w imieniu unji intelektual
nej nrof. Zieliński. Po powitaniach i kró 
tkiej pogawędee na lotnisku min. Goch 
bels w towarzystwie posła niemieckiego 
von Moitkogo odjechał do przygotowa
nych apartamentów. Oprócz 7 przedsta 
wicieli ministerstwa propagandy i 7 
przedstawicieli prasy towarzyszył w pod 
róży ministrowi Goebbelsowi kierownik  
PAT-ieznej w Berlinie Stanisław Dcm 
biński.

ODCZYT W RESURSIE OBYWATEL
SKIEJ.

WARSZAWA (Pat). W  środę wieezo- 
rcm minister Rzeszy dr. Goebbels wyglo  
sił w przepełnionej sali resursy obywatel 
skiej w W arszawie odczyt o założeniach  
ideologicznych 3-ej Rzeszy p. t. „Narodu 
wo-soejaSistyczne Niemcy jako czynnik

Dziś spotkanie Hitlera
z Mussoltnfm w Wenecji

RZYM (Pat). Agencja Rcotera poda
je. że spotkanie M ussołiniego z Hitlerem  
odbędzie się w dniu dzisiejszym  w Stra 
w  willi Pisani. Rozmowy obu mężów  
stanu rozpoczną się 14 bm. i będa trwały 
przez piątek i sobotę.

Przedmiotem rozmów będą trzy kwe 
stje: 1) rozbrojenia, 2) sprawa powrotu  
Niem iec do Ligi Narodów i 3) sprawa Au 
strji.

WENECJA (Pat). Pobyt kanclerza 
Hitlera w W enecji w ogolnyeh zarysach 
przedstawia się następująco; Hitler przy 
będzie do W enecji rano o godzinie 10-oj 
i zatrzyma się  w jednym z w ielkich note 
U weneckich. Pierwsze spotkanie Hitle
ra z Mussolinim nastąpi tegoż samego 
dnia w godzinach rannych. Następnego 
dnia Mussolini wyda na cześć Hitlera 
śniadanie. Co się tyczy tematów rozmów 
narazić brak wiadomości.

Program konferencji jeszcze nie ustalony
W ENECJA, (PAT). —  P rogi am konferencji w illi.

M ussołin iego z  H itlerem  nie został dotychczas Ito W enecji zjechało  się  już w iciu dzicuniha  
ustalony. L ecz przyjazd M nssoliirtego z Roeca- rzy, którzy pifnie śledzą przegotow ania  do kon
Delia Cam inate, oraz jego  najb liższych w spół- fcrcncjl.
pracow ników  podsekretarza stanu Suvieha, ba M b r , ill1liWF“ i r r j"1M ,Y r  
i-ona A loisi‘ego oraz hr. Ciano spodziew any jest . 
dzisiaj w ieczorem . P rzybycie H itlera, ktorego j 
sam olot wy ląduje na tutejszem  aerooronic spo I 
dziew iąte je si już przed południem . D elegacja ] 
niem iecka w raz z m in. spraw  zagr zam ieszka I 
w „Grand H otel“ K anclerz H itler będzie zapen | 
no w iiany na lotnisku przez prenijera M ussoli- 
niego. Pozntem  uda się  do ..Grand H otel" gdzie 1 
spożyje  śn iadanie z M ussolinim .

D ostęp do palaeu D i stra w  okolieach  Padwy  
gdzie zam ieszka Hitler z  M ussolin im  i gdzie od  
być się  m ają narady, strzeżony jest przez p o lic 
ję, która n ie  dopuszcza n ikogo do parku ani do

pokoju europejskiego1’. Odczyt zgroma
dził licznych przedstawicieli świata po 
litycznego stolicy’. Spośród członków rzn 
du obecni byli: premjer Kozłowski, mi 
ministrowie Beck i Pieracki, prezes NIK 
Krzcmieński, wojsko reprezentowali gen 
Eabryey, szef sztabu gen. Gąsiorowski i 
iij, oficerowie. Pozaiem  byli urzędnicy 
MSZ, posłow ie i senatorowie ze Sław
kiem na czele, w icem arszałkowie Sejmu 
i Senatu, posłowie na Sejm Radziwiłł i 
Stroński, senatorowie Twardowski, Roz 
"tworowski i Kozicki, prezydent miasta 
Kości ilkowski, woj. Jarostzcw icz, dalej 
przedstawiciele nauki z prof. Tadeuszein  
Zielińskim, korpusu dyplomatycznego z 
posłem niem ieckim  von Moltkem, wresz 
eie byli dziennikarze polscy i zagranicz
ni. O godz. 18,20‘prof. Zieliński zagaił 
odczyt, wygłaszając naprzód po polsku 
a potem po niemiecku krótki wstęp  
wprowadzający. Min. Goebbels był ok!a 
skiwany przed i po odczycie. Imien.em  
unji intelektualnej podziękował uoebhel 
sowi za prelekcję prof. Zieliński. Po krót 
kiej pogawędee w salonach resursy oby 
watelskiej z różneini osobistościam i, Go 
ebbels odjechał do swoich apartamen
tów.

ZŁOŻENIE WIEŃCA NA GROBIE N IE
ZNANEGO ŻOŁNIERZA I ODLOT DO 

KRAKOWA.
WARSZAWA, (PAT). —  Ju tro  po zło 

żeniu wieńca n a  grobie Nieznanego Żoł
nierza Goebbels będzie podejmowańy 
przez min. Becka w jego prywatnych a- 
partam entach, a przed wieczorem Goeb
bels wraz z towarzyszącemi m u osobami 
odleci do Krakowa.

Przyp.  red..- Spowodu spóźnionej po
ry treść odczytu min. Goebbelsa podamy 
w num erze jutrzejszymi 

-0§ 0-  -

Hancłersora wyje żdża 
do Londynu

GENEW A (Pat) Przewodniczący 
konferencji rozbrojeniowej Henderson 
'wyjeżdża dziś wieczorem do Londynu.

Znalezieniekonsula
japońskiego

—  żywego w grobowcu Mtng
NANK1N (Pat). Zaginiony od kilku  

dni konsul japoński Kurainoto znalezio
ny zastał zdrów i eały w grobow cu Ming. 
Szczegółów narazie brak.

W przededniu uroczystości 
trJckieiiti zowskich w Par>żu

PARYŻ (Pat). W  przededniu uroczy 
slości mickiewiczowskich am basador 
(i h la p o ws k i p r z e o. s I a w i 1 Pr e z y d i1 n f o w i 
republiki Lebrunowi członków delegacji 
Polskiej Akademji L itera tury . Prezes Sie 
roszewski wygłosił przemówienie i w rę
czył prezydentowi pięJmie opraw ny eg
zemplarz „P ana  T adeusza1* w tłumacze 
uiu francuskiem . Prezydent k eb run  p o 
dziękował a w rozmowne wykazał w ie l
kie zainteresowanie i znajomość l i te ra
tury  polskiej. W ieczorem am basador 
Rzeczypospolitej i p. Chłapowska podej 
mowali delegację -bankietem. Po p rz y ję 
ciu am basador Chłapowski wręczył tłu 
maczowi „P ana  Tadeusza" Cazinowi ko 
m andorję  ,,Polonia Restiłuta". Zazna
czyć należy, że większość księgarni w 
dzielnicy łacińskiej i przy wielkim bu l
w arze urządziła wystawę poświeconą 
polskiemu poecie

Rozwiązanie tiroaifzatifj 
politycznych w Bfiłguji
SOF JA, (PAT). —  R ozporządzenie o rozw ią  

zaniu stronnictw  politycznych, postanaw ia m. 
in.ę- że w szelk ie organK aeje m ające eharakte-
polityezny Si| zakazane.

W szystk ie  organy prasow e, publikacje przt* 
gh|dy, broszury służąc? celom  politycznym  
Hironniclw —  zostają zaw ieszone.

Oświadczanie premjera 
Georglewa

SOF.IA, (PAT). —  Pr"m jer Georgiew ośw iad  
< zył przedstaw icielom  prasy, że głów nym  m oty  
ws.ni rozw iązania  stronnictw a politycznych  by 
la decyzja rządu w prow adzenia kraju na zu
pełn ie  now e drogi i zerw anie z przeszłością  o- 
partą na w alkach stronnictw .

Z decydow ano złączyć w szystk ie  organizacjo  
gospodarcze i zaw-ooowe oraz kulturalne w oz ie  
le budow y now ego państw a i now y rząd, pośw ię  
dając szczególną troskę szerokim  m asom  w łoś
ciańskim . starać s ię  będzie stw orzyć dla panst 
wa now e trw ałe oparcie, w ciągając do służby  
w szystkie produkujące w arsiw y narodu.

Miał? Jechać.do War
szawy— a wybuchła 
, na Montmartrze
PAR I Ż (PAT(, —  D ziś w jednym  z biur  

pocztow ych na M ontm artrzc nastąp ił wybuch  
spow odow any przez m aszynę p iekielną, um iesz  
ezoną w przesyłce adresow anej do przew odni
czącego zw iązku autorów  dram atycznych k"s- 
lem neekersa, który obecnie baw i w W arszaw ie  
uu kongresie zw iązków  autorów dram atycznych. 
W skutek w ybuchu jeden z u.-zędników poczto  
w ych zosta ł c iężk o  ranny a dw ie inne oso Im 
lżej. Do przesyłk i doląezony był list, w htóryn  
trzej „sędziow ie p iekielni" zapow iadają, że  a ta
kow ać będą tak d ługo społeczeństw o francusk ie, 
dopóki naród francuski n ie  zrozum ie, że  jego 
tchórzostw o w stosunku do w ielk ich rabusiów  
nic daje m u p .a w a  d o  przesądnego karani_  
przygodnych z łod ziejów  k ieszonkow ych .

Hatalonja broni swej autonomji
opuszczeń-e parlamentu hiszp»ńskiegr

PARYŻ, (Pał). Z Madrytu donoszą, 
grupa parlamentu lew icy katalon-

TELEF. OD WŁASN. KOR ESP. Z  WARSZAWY.
 7 “ —---

Nfadyspczycja Marsz^ka
Piłsudskiego

Dowiadujemy się, 
opuszcza łóżka.

ze P. Marszałek Piłsudski jest n iedysponow any i nie

skiej ztozyła na w ezoiajszem  posiedze
niu kortezów deklarację protestującą  
przeeiw naruszeniu autonomji kaiałoń- 
skiej. W  konsekwencji grupa m anife
stacyjna opuściła parlament hiszpański 
do czasu aż zostanie naprawiona „krzyw  
da“! wyrządzona Rataionji.

PARYŻ (Pał). Z Barcelony donoszą 
że obrady parlamentu katalońskiego roz
poczęły się w atm osferze niesłychanegc 
napięcia. Tłum m anifestantów zebrał się  
w parku otaczającym gmaen parlamen
tu i przy bywający eh do Izby posła Coni- 
panisa i rząd powitali owacyjnie.
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W A L K A  O K Ł A J P E D Ę
Od kilku  miesięcy toczy sit; zawzięta 

w alka m iędzy l itew ską adm in is trac ją  
Kłajpedy a n iem ieckim  żywiołem, za 
m ieszkującym  lo miasto  i p ragnącym  u- 
czynić z niego jeden z bastjonów  pocho
du niemieckiego na Wschód.

Znaczenie „k ra ju  k łajpedzkiego" dla 
gospodarczego organ izm u Litwy jest 
ogrom ne. Świadczy o tem wym ownie 
fakt, że 70 proc. całego obro tu  h an d lo 
wego Litwy z zagranicą idzie przez po t 
kła jpedzki. Bez przesady m ożna Kłajpe
dę określić jako  płuca Litwy, k tórych  
u tra ta  może spowodować śmierć m łode
go państw a  litewskiego.

Niemcy, k tórzy  już i p rzed wojna, 
s tanowili w k ra ju  k ła jpedzkhn  żywioł 
decydujący, po pow stan iu  p ań s tw a  li
tewskiego i włączeniu w jego obszar 
Kłajpedy, w okresie dobrych  niemiecko- 
łiiewskich stosunków  politycznych co
raz bardziej p racow ali  nad  w zm ocnie
niem  swej pozycji. W  tym sam ym  cza 
sie Litwini na Kłajpedę nie zwracali naj 
m niejszej uwagi, sk ierow ując całą  swą 
energję ku odzyskaniu Wilna, puszcza
jąc  w k ra ju  w ruch  cały  m echanizm  a g i 
tacji  antypolskiej.

Dopiero po  dojściu  do władzy Hitle
ra w N iemczech, gdy opin ja  niemiecka 
przestała  się k ryć  ze zdaniem, że K łajpe
d a  ji-st częścią Rzeszy i p rędzej czy p ó ź 
niej musi wrócić n a  jej łono, a z drugiej 
s t ro n y  wVkutek olbrzymiego wzrostu pre 
stiżu międzynarodowego Polski, Litwa 
p rzekonała  s-ę, że największe n iebezpie
czeństwo w tej chw ili  grozi j< j ze strony 
Niemiec Wzięli się więc Litwini o s ta t 
n io  do po rządkow ania  s tosunków  w k r a 
ju  Lłajpedzkim.

Obecna pozycja LiLwinów w k ra ju  
klajpedzki.ni jest o p łak an a . I lustru ją  t > 
następujące dane :  Litwini s tanow ią  tam  
według sta tystyk  z 1925 roku  5'l p ro  -, 

całe j ludność,, p rzy  w yborach p o t r a f l i  
skupić zaledwie 5 do 18 proc. głosów. 
Świadczy lo o tem, że n ieuśw iadom iona 
l u d n o s ; litewska znajduje  się pod k ie
rownictwem  połitycznem Niemców. N a
wet szkolnictwo powszechne znajduje 
się pod wpływem niemieckim. Litwini 
łiczą zaledwie 17 proc. nauczycieli, r e 
sztę stanow ią Niemcy. Na 100 lekarzy— 
Litw inów jest trzech. Z adw okatów  Li' 
w inów jest w ca łe j Kłajpedzie tylko — 
jeden.

Należy zaznaczyć, że narzucony  Lit
wie s ta tu t  au tonom iczny  Kłajpedy i wy

tykające stąd m iędzynarodowe praw ne 
trudności w poczynaniach  litewskich o r
ganów państwowrych, byłyby o wieie 
mniejsze, gdyby w Kłajpedzie potrafiło  
się w ytworzyć zorganizowana w arstw a 
inteligencji litewskiej, k tó ra  p rzy b raw 
szy formy jakie jś organizacji  narodow o - 
społecznej, by łaby  p u n k tem  oparcia  dla 
poczynań litewskiej adm inistracji .

Dzisiaj, gdy obserw-ujemy energiczne 
poczynania nowego gubernatora k ra ju  
kłajpedzkiego, pułk. Novakasa, jednego

z najzdolniejszych ludzi obozu rządow e
go w Litwie, trudno sobie wy obrazić, te 
by dały one rezultaty , jeśli z m m  nie b ę
dzie współdziałała ca ła  Litwa. Zdaję się, 
te  zrozumienie tej konieczności w L i t 
wie już dojrzało, o czem  świadczy zapo
czątkow ana litewska kolonizacja K ła j
pedy, szereg m asow ych wycieczek z róż 
nych stron Litwy do „k ra ju  kłajpecizKie 
go“ i naodw rót wycieczki Litwinów, za 
m ieszkujących obszar klajpcdzki —- (la 
Kowna. Na ten ostatni zwłaszcza rodzaj

Ambasador Max u Marszałka Piłsudskiego

P a n  M arsza łek  iPilsudski p rz y ją ł  w  ponie  
dz ia tek  p o  p o łu d n iu  a m b a s a d o r a  n a d z w y c z a j 
n ego  Belgji Adolfa Maxa. Zdjęcie  p rzed s taw ia

P a n a  M arsza lk a  w tow arzys tw ie  (od lewej) a m 
b a s a d o ra  M asa ,  w icem in is t ra  Sztumbecka, m in .  
Becka i g e n e ra ła  be lg i jsk iego V ab is‘a.

Ka Ratuszu
WARSZAWA (Pat). W czora j o godz. 

20-ej p rezydent m iasta  Z yndram  Kościal- 
kowski z m ałżonką podejm ow ali onia 
dem  na ra tuszu  am basadora  nadzwyczaj 
nego Jego Królewskiej Mości p Adolfa 
Maxa i m isję  belgijską.

W  czasie obiadu prezydent m iasta  Z. 
Kościałkow.ski wygłosił przemówienie, 
na k tóre  odpowiedział am basador M a\.

'Po obiedzie prezydent m iasta  w rę

czył am basadorow i M asowi s ta tuę  z 
oronzu przedstaw iającą  syrenę, eraz 
książkę Przeździeckiego p  t. „ W arsz a 
w a" z nas tępu jącą  dedykacją: „Jego Eks 
celencji P an u  Adolfowi Maxowi, boha 
tersk iem u burm istrzow i Brukseli, k tóry  
tak  mężnie stawił czoła najeźdźcom, na 
pam ią tkę  jego pobytu  w W arszawie.

A m basador Max oraz członkowie m i
sji wpisali się do pam ią tkow ej księgi m 
W arszawy.

Wyjazd nadzw. amb. 
Belgji

WARSZAWA, (PAT). —  Dziś o godz 
21 ;S7 wyjechał do Brukseli nadzwyczaj
»y am basador króla Belgów Adolf M a x .
żt gnany na dworcu przez przedstawicie 
li MSZ., przedstawicieli poselstwa belgi; 
s ki eg o oraz członków misji belgijskiej, 
pozostającej chwilowo jeszcze w W a r
szawie oraz przez przedstawicieli miasta 
z woj. Kośeiałkowskim

wycieczek położono silny nac isk  gdyż 
w ten sposób rząd  pragnie wyrw ać kłaj- 
pedzkich L itwinów z pod  w pływ u Niera 
ców. Pozatem  w ciągu lata  szereg litew 
skicli organizacyj społecznych przygoto 
w uje im prezy narodow e nad brzegiem 
Bałtyku.

Niemcy w Kłajpedzie —  ze swej slro 
ny —  widząc energiczne poczynania Lit 
winów, podwoili czujność P row adzą  on 
szeroką p ropagandę  na terenie szkól po 
wszeclinych i średnich, uruchom ili lot 
ne bibljoteki, zaw iera jące  zabroniont 
przez władze litewskie niem iecką lek tu 
rę narodowo-socjalistyczną, urządzajf 
pok ry jom u  zebrania, na k tó rych  „uśw b 
d am ia ją“ 'ludzi o znaczeniu Kłajoedy 
dla „ojczystej Rzeszy". Jednocześnie po 
wstał szereg ta jnych  organizacyj liitle 
rowskich, k tó re  miały być siłą zbrojną 
na  wypadek konflik tu  niemiecko-lilew- 
skiego. Z drugiej s tro n y  rząd Rzeszy za
stosował wobec Litwy cały szereg repre  
syj n a tu ry  gospodarczej, żądając zaprze 
s tan ia  li tw inizowania Kłajpedy. R epre
sje te dotychczas nie odniosły skutku

Społeczeństwo litewskie, k tó re  k o n 
flikt z N iemcami odczuło dosyć boleśn-e 
na własnej skórze, z pow odu pogorszę 
uia k o n ju n k tu ry  gospodarczej —  odnosi 
s ię  z en tuzjazm em  do poczynali swego 
rządu  na terenie Kłajpedy. Nieufność do 
Niemców stale w zrastająca w szerokich 
rzeszach n a ro d u  litew-skiego, a tłumiona 
dotychczas wobec niedaw nych przyjaz 
nych s tosunków, dzisiaj gdy te hannil 
oe zwolniono działa  z podw ójną siłą. Nie 
oznacza to jednak, by Niemcy już całko 
wicie nie mieli w pływ u w Litwie. Is tn ie
ją  jeszcze pewne grupy  społeczeństwa 
litewskiego, zwolennicy b. d y k ta to ra  Lit 
wy prof.  Wolctemarasa, k tórzy  tw ierdzą 
że Litwa może się pom yślnie rozwijać je 
dynie w oparciu  o Niemcy. Jed n ak  gru 
py te n ie  posiadały  dużych w pływ óv\ 
k tó rym  kres położył n ieudany zamach.

A tym czasem  dzienniki litewskie za 
pe łn ia ją  szpalty  w iadom ościam i z 'Kłaj
pedy. „Sensacyjny w ynik  rewizji w>sz,ko 
le niemieckiej"... „Aresztowanie em isar 
juszow hitlerowskich"...  „Dowiedzion.. 
działalność an typańs tw ow a"  —  oto ty 
tuły wiadomości, przychodzących z Kłaj 
pedy, a pilnie czy tanych  i śledzonych 
uważnie przeze całe społeczeiistwo litew 
skic, k tóre  zdaje sobie sprawę, że naci 
chodzi decydujący okres walki o dostęp 
do morza, okres, k tó ry  pragnie  zakoć: 
czyć zwycięstwem M.

- [ § ] -

Łotwa również nie płaci 
długów Ameryce

RYGA (Pat). Rząd łotewski w nocR  
przestanej do W aszyngtonu  zawiadomił, 
że zawiesza wptatę  ra ty  długu w ojenne
go aż do czasu definityw-nego uregulo
w ania tej sp raw y ponieważ n a  m ocy nie 
daw no  przyję tej ustaw y S tany  Zjedn. twe 
p rzy jm u ją  w płaty  symholicznej.

K A Ż D Y

może się wzbogacić!
k t o  z a k u p i  los 1 ej k la s y  P a ń s t w o w e j  L o te r j i  w  n a j w i ę k s z e j  i n a j s zczę -

ś l  w M ąe j  k o l e k t u r z e  w  k r a j u

„N A D Z J A”
LWÓW, ul. Leg]orów 11.

P op yt na nasze lo sy  jest k o losa ln y . N ie zw lek ajcie  zatem  ani chw ili z zam ów ieniam i, 
albow iem  w ostatniej L oterji już na kilka dni przed c iągn ien iem  ca ły  nasz zapas losów  

0 b y ł w yczerpany.

Ciągnienie ;uż 19 czerwce!
Ceny losów: ć w i a r t k a  —  zł. 10, p o ł ó w k a  —  zł. 20 i c a ł y  —  zł. 40.
Z am aw iający z prowincji zech cą  łask aw ie  w p ła c ić  przypadającą należytosć  na konto 
P, K. O. Nr. 5u0.U60, zaznaczając na odw rotnej stronie b lankietu  cel w p ła ty , a n a ty ch 

m iast po jej otrzym aniu w yślem y oryginalne losy .

Szczęście sprzyja grającym w „Nadziei"!

Kurs polityki zagranicznej 
Lftwy ten sam

Wywiad z nremjerem Tubelisem w „Uetuvos Alaas"
RYGA (Pat). Z Kowna donoszą: „Lic 

tuvos Aidas*4 zam ieszcza wywiad z prem  
jerem Tubeiiscin w którym prem jer Ii ■ 
fewski scharakteryzował w ogólnych za 
rysach wytyczne polityki nowego rządu. 
N ow y rząd, według oświadczeń premje
ra, iść będzie śladami swego wodza, dą
żąc do konsolidacji sytuacji i wykorzy
stania wszelkich twórczych możliwości, 
Chociaż sytuacja międzynarodowa jest 
ciężka, będziemy jak i poprzednio szuka 
Ii .środków, aby przystosować się do no
w ych wym agań i nowych warunKÓw. Ce

le naszej polityki zagranicznej pozostaną 
lakierni, jakiem! były. Rząd dążyć będzie 
przedewszystkiem do utrwalenia i roz
szerzenia dobrych stosunków z naszymi 
pokojowo usposobionym i i szukającymi 
dobrego w spółżycia z sąsiadam i. Dobre 
i owocne współżycie m ożliwe jest, o ile 
każdy z sąsiadów bierze pod uwagę spe 
cyficzne interesy innych, okazując sobie 
wzajemną pomoc- W yw ody końrzą .-uę 
zapew nieniem , że nowy rząd będzie li
czyć się z notrzebaini całego narodu br-z 
różnicy warstw i klas społecznych.

Woldemaras skarży i protestuje
BFRLIN , (PAT). —  Z K owna donoszą, źc  

W oldem aras w n iósł na ręce prokuratora kow icn  
sk iego sądu okręgow ego cztery skargi, w  k tó 
rych protestuje przeciw ko sw em u aresztow aniu, 
przeciw ko stosow aniu  przez po licję  rzekom o  
niedozw olonej procedury w  czasie  przesłu ch i
w ania, oraz przeciw  traktow aniu go w  w iezie  
u lu  jak zw yczajnego zbrodniarza. Pozatem  W oi

drm aras w nosi skargę przeciw  rządow i z p o 
wodu przestania jego  spraw y w ładzom  adm in i
stracyjnym  zam iast sk ierow ania  jej na normat 
uą drogę sądow ą.

W  załączonym  d o  skargi p iśm ie W oldem aras 
tw ierdzi, ź e  n ie  brał udziału  w zam achu, i e  g o 
ló w  jest przeprow adzić dow ód przed sądem  
zwykłym .
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(A r ty k u ł  dyskusyjny)
Z ostatnich w ynurzeń czynników mia 

rodajnych , jak  n iem niej  z dokonanych  
nom inacyj w nioskować można, rż stoi
m y w obliczu t. zw. procesu elim inacyj
nego, N ie jest rzeczą wykluczoną, że pro  
ces ten, może w pierwszej linji znajdzie 
zastosowania w rolnictwie, gdyż w p rze
myśle zachodzi m niejsza jego potrzeba 
i wykonanie  byłoby nieporów nanie  ryzy 
kowniejsze. Zasada eliminacji jednostek 
gospodarczo słabych, jest w us tro ju  w ol
nej konkurencji  p rocesem  słusznym i 
twórczym. „Oczyszcza atmosferą*4 od 
dając w ręce czynników gospodarczo sil 
nych, źle pracujące, zadłużone w arsz ta
ty, Nie m ożna też żywić przeciw tej za 
sadzie zastrzeżeń i należy uznać za s łu 
szne, że rząd p ragnąc  udzielić pom ocy 
tym w arszta tom  rolnym  które w dobie 
kryzysu wykazały  odporność, chce u- 
przednio  wyelim inować z tego kosztow 
nego bądź co bądź procesu, elementy nie 
reprezentu jące  dostatecznej odporności 
eKonomncznej. Część kosztów dźwignię
cia silnych m uszą więc ponieść słabi, bo 
takie jest na jna tu ra ln ie jsze  praw o walki 
o byt. Nie ma gospodarczego sensu, 
przez stosowanie półśrodków' oddłuże
niowych, pogrążać rolnictwo w sian w e
getacji, która nie ratuje radykalnie od 
pornyeh, a przedłuża jedynie byt śm ier
telnie choryeh. i

Jeżeli więc piszę o eliminacji, to nie 
dla k ry tyk i  sam ej zasady, Lecz b , zw ró 
cił uwagę na rozm iar, tempo i technikę 
jej zastosow ania praktycznego. Bowiem 
eliminacja z p unk tu  widzenia g o sp o d a r
czego budzić może tylko tę wątpliwość, 
czj, wobec znikom ej kapitalizacji Poł- 
ski, będzie racjonalne przejęci* przez in 
słytui-je kredytu państwowego i prywat
nego wielkiej ilości likwidowanycb ob 
jektow rolnych. iPrzy p raw ie  żadnych 
perspektyw ach parcelaey jnych  i słabych 
upełnorolnieniowych przejęcie przez
iianki m ajątków , w ym agałoby o g rom ne
go rozbudow ania kosztow nej adm in is tra  
cji i pociągnęłoby poważne potrzeby in, 
" 'estycyjne, związane z u trzym aniem  
zdewastowanych warsztatów. Nie mogło 
by to w płynąć n a  tak pożądane up łyn 
nienie rynku  kapitałowego. Przeciwnie, 
przerost tego procesu, prowadziłby w 
ostatecznej konsekw encji do sięgnięcia 
w kieszeń ra tow anych  płatników. Żarów 
no bowiem banki Państwowe, jak i po 
stawione w ciężkiej sytuacji in.stytucj 
Kredytu długoterm inowego, przejąwszy 
wielką ilość objeklów, o poinoc do S k a r
bu Państw a m usiałyby się zwrócić.

.Może n a jm nie j  bolesne, w ydaje się 
rozstrzygnięcie, polegające na  ohwilo- 
wem pozostawieniu przejętych warszta
tów w ręku poprzeanich w łaścicieli, ja
ko administratorów. Choć projekt ten, 
m a  także bardzo  poważne dabe  strony, 
przypuszczać jednak  można, że wów 
czas Koszta adm inis tracji  byłyby mniej 
sze, niż przy jej nowem m ontow aniu .

Na tle ostatn ich  choćby oświadczeń

Gazety Polskiej w ar tykule  „Rzeczy p r j -  
s te“, k tóry  w yraźnie m ówi o dostosow a
niu świadczeń publicznych do dochodu 
społecznego, wolno sądzić, że czynniki 
m iarodajne , aż nadto  dobrze zdają sobie, 
spraw ę z niebezpieczeństw i że nie pójdą 
na drogę kosztownych form  ad m in is tra 
cji. P ow sta ją  jednak prócz tej gospodar 
czej, także Lwestje polityczno-technicz- 
nej natury , Mianowicie, niezmiernie tru  
dno jest zna teść kryterjum dla oceny, 
który warsztat, ma być utrzymany, a 
który przeznaczony na likwidację. Nie 
potrzeba podkreślać, iż tu wszelka p r / , 
padkow ość decyzji byłaby niezm iernie 
szkodliwa. Stworzyłaby ona pole do sto 
sowania przesłanek, nierzeczowych, za
równo ze strony poszczególnych czyn
ników adm inistracji ,  jak przez zagrożo
ne likw idacją  jednostki.

Mówiąc o rzeczowości przesłanek, nic 
m am  na myśli jedynie k ry ter jow  ekóńo- 
nncznycli. Kluczem do po wyjęcia decy
zji, rzy dany  warszta t  m a zmienić w łaś
ciciela, nie może być jedynie sum a cią
żących na nim długów : zaległości. Ta 
kie ujęcie sprawTy byłoby szkodliwą sym 
plifikacją. W każdym państwie, a zwdasz 
cza u nas, istnieje konieczność dostoso
wania polityki ekonomicznej, jaką  Rząd 
wobec g rup  i jednostek  prowadzi, do wn 
Iorow jakie one m ają  dla Państwa, -e 
względu na wnoszone wartości spotem, 
ne, kulturalne, narodowościowe i t. ]> 
Stosunek ten musi i u nas znaleźć swój 
wyraz przy w ykonyw aniu  akcji elimina 
c \ Jnej.

Na han też po lega trudność, że elim. 
nacja z jednej s trony nie pow inna d a 
wać pola dla stosowania mebezpieczn- |

Zwycięski zespół taneczny

O dzn aczo n y  I „ x ą  liagcodą na  Międzynarocto- 1.11 'zespół p. 
w ym  K o n k u rs ie  T ań c a  A rtys tycznego  w W ied- C hłopsk im " .

Ja n in y  M ieczyńskiej w „ T a ń cu

dowolności oceny, z d rug ie j  akeju ta 
musi być zindywidualizowana i dostoso
wana do szeregu odręnnych kwalifika- 
eyj, k tóre ze względów społeczno-polity ■ 
tsBiych reprezentu je  dzielnica, powiat, a 
czasem jednostki. Uzgodnienie tych 
dwóch różnych, m om entów  będzie w 
prak tyce n a d e r  trudnem , choć wdzięcz- 
nem  zadaniem  Rządu.

Nie uw ypuklam  tych trudności, dla 
propagow ania rozstrzygnięć połowic/ 
nych lub sztucznego zm niejszania zas ię
gu procesu. W prost przeciwmie, akcja 
oddłużeniowa i zwiążane z nią usunięci- 
•r. organizm u życia gospodarczego „ży
wych trupów**, musi być p rzep row adzo
na zarów no szybko jak radykaln ie  Szyj 
kość tego procesu narzuca agon ja rolni
ctwa; rudykalizm jest potrzeóny **• 
względów7 polityki agrarnej, tudzież by  
dać gw arancję  że pozostaną organizmy 
żywmtne, <nie wym agające mszczących 
zaufanie i dem ora lizu jących  operacyj c>J 
dłużeniowych. Ostrożność natom iast w 
likwidacji i Twentualr.a pom oc naw et 
poważnie obciążonym w arsztatom , na 
leży stosować do rejonów, które, z p u n k 
tu widzenia polityki Państw'a posiadają 
szczególną lokalną wartość. Tu może 
byłaby wskazana polity'ka kom prom isu  
polegająca na pozostaw ianiu  ognisk kul 
tury  —  ośrodków —  w rękach  pop ized  - 
nich właścicieli, oraz przeznaczenia częs 
ci ich  dawmego obszaru na refornn rot 
ną

Jak  wadzimy trudności, a i sprzecz
ności są dość poważne. W  sumie więc 
konii cznem jest, by wobec tak ściśle go
spodarczej, jak  i ogólnej dcli natury , zde 
cydowana akcja  elim inacyjna, była nie 
tylko sprężyście u jęta, ale i przed s w e n  
szybkiem w ykonaniem , bardzo g ru n to 
wnie om ówiona i p rzeprow adzona.

Lech Jarociński.

Olejki roślinne są podstawą mydła Paimoliveł
Mydło Palmolwe nie zawiera żadnych tłuszczów zwierzęcych

'K u p u ją c  m yd ło , n ie ch  P a n i ż q d a  k a t e g o ry c z n ie  m y d ła  P a lm o lw e . J e d y n y  
ło  sp o só b , by  u n ik n q ć  m y d e ł n ie p e w n y c h  g a tu n k ó w . Ludz ie , k tó rz y  d b a jq  
o  to, by  k u p o w a ć  d o b rz e ,  w y ró ż n ia jq  m y d ło  Pa lfno live . w y ra b ia n e  w y łq c z n io  

z o le ju  o l iw k o w e g o  i in n y ch  c z y sty c h  
o le jk ó w  r o ś l in n y c h  o  n a tu ra ln y m  z a 
pa ch u . 2 0 . 0 0 0  z n a w c ó w  k o sm e ty k i 
p o le c a  ty lko  m y d ło  P a lm o lw e ,

B y  z a c h o w a ć  p ię kn q  i m ło d z ie ń c za  
ce rę , n a le ż y  p r z e s t r z e g a ć  n a stę p u ją 
c e g o  2 -m in u to w e g o  z a b ie g u  k o sm e 
tyczn e go : ra n o  i w ie c zo re m  z m y w a ć  
Iw a r z  i szy ję  obfitą  p ia n q  m yd ła  
P a im o liv e , w c ie ra jq c  jq d o b rz e  w  p o ry  
skó ry , n a s tę p n ie  s p łu k a ć  d o k ła d n ie  
i ła g o d n ie  o su szy ć . D z ię k i tem u  z a 
b ie g o w i c e ra  P an i z a c h o w a  p rze z  
d łu g ie  lata  p ię k n o ś ć  i św ie ż o ść  
m łodośc i.

W YRÓB PO LSKI

p/p, J iJ f f i-O S K  J f c ¥ . 2 ^ 2

Nasza przyszłość
(Pesymistyczno - optymistyczny 

feljeton)
Czeka nas rozw ój czy zagłada, w ie

czność czy n irw an a?  Jakie  będą końco
w e koleje ludzkości? P an u ją  w o tacza ją
cym nas świecie w arunki sprzyja jące 
postępowi życia organicznego na ziemi, 
czy wrogie ludzkości, czyhające na 
jej zagładę?

Gdy rzucam y w pogodną noc okiem 
na niebo, widzimy tysiące skrzących się 
gwiazd. Są to olbrzymie ciała niebies
kie, bądź większe, bądź mniejsze, alt 
przeciętnie rów-ne naszemu słońcu, k tó 
re sam o zresztą jest m ilion trzysta ty
sięcy razy większe od naszej ziemi. J e 
śli w yobrazim y sobie Herkulesa, dźw i
gającego całą ziemię, m usielibyśmy zna 
leźć aż m iljon  trzysta  tysięcy tak ich  Her 
kulesów, by mogli oni umieścić na ol
brzym ich  sw o;ch b a rk ach  nasze gorąee 
słońce.

Przypuszczam, że ten ostatni p rzy 

m iotnik  „gorące" nie znajdzie sprzeci
wu u czytelnika. ŻS na słom u panuje  
żar, w k tó rym  przysłow iowy słoń nawet 
upiekłby się w ciągu najdrobniejszego u 
łam eczka sekundy, przyzna każdy, choć
by z lego względu, że zna jdując  się w 
Odległości 150 miljonów kilometrów od 
nas, t j. w' odległości 7500 razy w ięk
szej niż droga od bieguna północnego do 
południowego, n ie jednokro tn ie  został 
przez nie dotkliw ie poparzony W  rze
czywistości astrofizyka obliczyła^' że na 
pow ierzchni słońca panu je  tem peratura  
0000 s topni Celsjusza, a we wnętrzu  d o 
chodzi do kilkudziesięciu m'.l ,,onów sto 
pni. Jest to żar dla nas nie do w yobraże
nia, bo już tem pera tu ra  100 stopni jest 
zabójcza dla człowieka Stonce stanowi 
więc nielada piecyk, ale nie jedyny. Każ
da bowiem  gwiazda jesł takim  o g ro m 
nym  w arsztatem  ciepła.

Jeśli my tego nie odczmvamy, to je 
dynie dlatego, że są one od nas bardzo 
odległe, bez p o rów nan ia  bardzie j odda
lone, niż słońce. Tak, najbliższa od nas 
gwiazda. P roxim a Cen ta u ri zna jdu je się

jednak  jeszcze tak daleko, że gdyby np. 
wileńska rad jostac ja  wysłała sygnał 
biegnący z szybkością 300.000 kilom e
trów' na sekundę, doszedłby on do 
lej „najbliższej" gwiazdy dopiero po 4 
latach, zaś do dalszych gwiazd dopierr 
po kilkudziesięciu, a naw et po dziesiąt
kach tysięcy lat. Te gwiazdy są już tak 
dalekie, że m im o ogrom nej ich wielkoś
ci są widzialne tylko przez najwięks-ze 
teleskopy. Dla porów nania  w arto  zazna 
czyć, że sygnał rad jo wy dochodzi od nas 
do słońca już po 8 num ilach.

Takie to przeogrom ne przestw orza 
rozpościera ją  się naokoło  nas, a w ty ch 
przerażających  swoim ogrom em  prze
strzeniach, n ad e r  rzadko są rozrzucone 
gwiazdy -— słońca, niby ogrom ne ogni
ska o niezwykłych tem pera tu rach  p o 
wierzchniowych, w ahających  się w g ra 
nicach od 4000 do 40.000 stopni, (o tein 
peraturaeli w ew nętrznych lepiej już nu; 
mówić). Te ogniska przez tysiące, a n a 
wet miljonv wieków', wysyłają  bez ustan 
ku świalto i ciepło w przestrzenie , mię- 
dzygwitizdow a, gdzie jednak  m im o wszy

stko panu je  dotkliwy, dla życia zabój 
czy mróz. dochodzący do 273 stopni zi-' 
mna.

Są jęszcze w przestw orzach dokola- 
gwiazdowyeh mniejsze bryły, ciemne i 
zastygłe, które nie m a jąc  władnego cie
pła i światła trzym ają  się blisko jednego 
z ogrom nych ognisk, z którego światła 
i iepła korzysta ją  bezpłatnie. T ak ą  b r y 
łą ciemną jest nasza ziemia, na k tó re j  
mieszkamy ogrzewana i oświetlana h o j  
nie przez dobrze nam  znane słoneczko/

Kolo słońca grzeją się m ne jeszcze 
bryły ciemne w liczbie 9 (razem z z ie 
mią), zwane przez as tronom ów  p lane ta 
mi naszego uk ładu  słonecznego. Jed n ą  z 
tych p lanet m ożna teraz gołem okiem za 
obserwowuić w Wilnie. Znajduje się ona 
w' godzinach wieczorowych na południes 
wem niebie i odznacza się wśród innych 
gwiazd swoją jasnością. Jest to Jowisz. 
Jowisz pozornie tylko wygląda na n a j 
większą i najjaśniejszą zwiazdą na n ie
bie, gdyż znajduje  się on bardzo  blisko 
nas, oddalony' teraz wszystkiego 710 mit 
jonćw  km. a *wój blaok zawdzięcza od
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S A M O B Ó J S T W A  W J A P O N J I
Tragiczny wulkan —  Przyczyny groźnej enidemjl —  feralny rok dla kobiet

S łynni reporterzy francuscy, Ju les Sauervei»
1 Marc Chadonrne, uaali s ię  z ram ienia ,,Paris 
Soir" w podróż naokoło  św iata  i dzielą  się  •* 
czyteln ikam i tego p ism a sw em i w rażeniam i w  
cyklu  reportaży p. t. „N aokoło św iata  w roku  
1834".

P o  zw iedzeniu Am eryki, obaj dziennikarz*- 
ud ali się  do Japonjk

W jednym  z ostatn ich  num erów  ,Paris 5o  
ir“ Marc C hadourne zam ieszcza opis w yeieezk ’ 
do wulkanu M iharo słynnego m iejsca sam o  
bójstw .

tiDV ZAKWITNĄ W IŚNIE
W iosną i latem  tysiące m łodych ludz. 

w  Japonji kończy sam obójstw em . E pidem ja sa 
m ob ćjslw  szerzy się  szczególn ie  w iosną. S ta 
tystyka oficja lna, która praw dopodobnie nie 
podaje w szystk ich  w ypadków , w ykazuje w roko  
*933 liczbę 831 sam obójstw  przy kraterze wul 
kanu M ihara. M ożna śm ia ło  zaokrąglić do 1099 
sam obójstw  w  ciągli w iosny i lata. Zim ow ą porą 
sam obójstw  jest o  w irle m niej.

Oprócz w ulkanu M ihara są jeszcze inne tra 
giezne m iejsca dokąd udają s ię  sam obójey: 
Kcynii —- w odospad rzeki N ikko, który zresz  
tą „w yszedł z mody"; skata Kam akura - Sura, 
tiad brzegiem  m orza w pobiiżu  Kohć; wulkan  
Aso, gdzie w ostatnim  roku zanotow an o kilka  
se t w ypadków , w yspa Am akura dokąd przeważ  
n ie  udają się  n ieszczęśliw ie  zakochane kobiety, 
i szereg innych m iejscow ości. P raw ie w szysei 
sam ob ójcy  w ybierają jedną z łyeb  słynnych  
m iejscow ości" .

NIE TCHÓRZOSTWO PItZEI) ZI CIEM, LECZ 
HEROIZM

Przyczyn tej groźnej epideniji Jest w iele  
D ziennikarz francuski w skazuje na w ielką nę 
dzę szerok ich  w arstw  ludności w Japonji i w 
tein w łaśn ie  w idzi przyczynę tych w ielu sn 
inobójsiw .

Tysjiice m łodych Japończyków , którzy nie 
widzą d!a sieb ie  żadnych m ożliw ości zarobko
wania, rezygnuje z  życia  i w skakuje do kratę 
ru. Jednakże pew ien rodak dziennikarza, nie  
ki Bonnaud, doskonały znaw ca psych ologji na 
rodu japońsk iego w skazał mu na inne strony  
tego zagadnienia.

..T chórzostw o, beznadziejność —  pow iada  
Bonnaud —  są to ceeliy  Zachodu. Sam obójca  
japoński bynajm niej nie działa w chw ili d esp e
racji. Sam obójstw o nie jest w cale u Japończy  
k i  skutkiem  negacji życia. W ręcz nrzeciw nie  
jest ona protestem , w ynikającym  z -p o z y ty w n e 
go stosunku do życia  pew nego rodzaju boh a
tersk iego pośw ięcania  się. jak ,.hara - kiri".

T w ierdzenie sw e Bonnaud potw ierdza przy
kładam i o sam obójstw ach w ubiegłym  roku. 
„W  roku *933 od pierw szego do p iętnastego  
m aja zanotow ałem  53 w ypadki. Oto pow ody  
tych sam obójstw : na 37 w ypadków , które nio 
źna za liczyć do rzędu „psyehologji norm alnej"  
przyczyną sam obójstw  była n ieszczęśliw a m i 
ło ść . w 2 w ypadkach — w yrzuty sum ienia, trzy' 
z pow odu kłopotów  politycznych  i trzy w sku
tek niepow odzeń w grze.

B.S.A

ROK OGNISTEGO RUMAKjA 
P ozosta łe  15 w ypadków  dają się  w ytłum a  

czyć jedynie  specyficzną anom alia  psyehologji 
japońsk iej, jak naprzyklad w iarą w’ I Hino - e 
um a“, eo znaczy ..rok ognistego rumaka". Jest 
to jedon z przesądów, głęboko zakorzenionych  
wśród najszerszych w arstw  ludności japońskiej 

W edług kalendarza ch ińsk iego, który w Ja 
ponji zachow ał <lo dziś dnia sw ą w artość !io- 
roskopiezną •— .rok ogn istego  rum aka" wypc 
da co 60 lat. O statnim  z nich byt rok 1996  
Otóż —  w szystkim  kobietom , urodzonym  w 
tym fatalnym  roku przeznaezoneni jest żarno*- 
dow ać sw ych m ałżonków . To U ż w iększa część  
kobiet urodzonyeh w roku- 1906 nie w ychodzi 
za m ąż! W szystk ie tę kobiety m ają dziś 28 kit

l  w iększość z nich, jak  w zeszłym  roku, kończy  
na w iosnę sam obójstw em .

in n i odbierają sob ie  życic z „nadm iaru  
szczęście" , w ielu  zabija się  z pow odu patrjo- 
lyezncgo fanatyzm u.

Ten dziw ny heroizm  duje w iele do myśleiiM  
o nadzw yczajnej pogardzie życia  u tej rasy, nia- 
^rozuiniałej dia psycholog]! europejczyka. O- 
fieerow ie przerzynają sob ie  gardła np znak pi ł- 
festu prz»ciwko traktatow i londyńskiem u, (o o- 
grauiezeniu zbrojeń m orskich!.

P ew ien  porucznik rozpruw a sob ie  brzuch na 
tarasie dom u generała Araki (m inistra spraw  
w ojskow ych, ośw iadczając, ż e  „Japonja zbyt 
pnhiażliw ie następuje w Mandżurji".,.

M islinguclte  zn an a  p io se n k a rk a  k a b a re to w a  
i tan c e rk a  sp rz ed a je  p r o g r a m y  upi p rzedstaw .e-
f'iiitinirJ.',ii i ii i iin n H H i iniiiHiirrTMwrimrTirrT

uiu dobroc.zynnem 
skich.

U H i

jednym  z o g rodów  p a ry

UŚMIECHY I UŚMIESZKI

„Literat" sowiecki
P raca  l i t e rac k a  n ie  jes t  n aogó ł  zajęc iem  po- 

p la tn em .  O s ta tn i  n u m e r  m ies ięczn ik a  ,1 ęczs 
j irzynosi  rozs t rzygn ięc ie  k o n k u r s u  n a  nowelę  
tego  czasopism a.  P rz y s ta n o  1700 u tw orów . 
P i e r w s z a  n a g r o d a  w y n o s i ła  400 zł., w szys tk ie  
r a z e m  825 zt. By zdobyć  te p ien iądze  i t rochę  
sławy n a p is a ło  1700 ludzi  p o  »O0 wierszy  co 
n a jm n ie j .

T a  sam u  . 'Tęcda" p r z y p o m in a  głowią p rz y g o 
dę „ l i t e r a ta "  w .Sowietach, b. ch arak te ry 's tyczną  
dla t am te jszy ch  s tosunków .  O to  m e ja lc  Gans- 
bu rg ,  d rw a l  z zaw o d u  o b m ie rz i ł  sobie  łupan ie  
d rz e w a  s iek ie rą  i pos tan o w ił  zos tać  l i te ra tem .

Nie m a ją c  jed n a k  ty le  wiary' w e  w ła sn e  siły. 
eo up .  k o n k u rso w e j '  ^T ęczy-, w yszuka ł  sorue 
jak ieg o ś  p o d u p ad łeg o  a lk o h o l ik a  oczywiście  p o 
etę, k tó ry  za b u te lk ę  w ódki n a p is a ł  m u  p o e m a '  
p ro z ą  p. t. „K ró l ik i  i k rzak i

Dzieio o d czy tan e  n a  kom is j i ,  uznane  zosta ło  
za  z n a k o m ity  u tw ó r  p ro le ta r j a c k ic j  l i t e ra tu ry .  
S p ry tn y  d rz ew o rę b c a  o t r z y m a ł  sa m o ch o ć ,  m iesz  
k a n ie  w p a ta c u  i m o żn o ść  w y jazd u  na  koszt  
rz ą d u  na  u r lo p  na Krym

Kto da je ,  ten w y m ag a  w k ró tce  więc zażą 
d a n o  od G ansburga  da lsze j  p ro d u k c j i  twórcze j.  
Były d rw a l  zw ró c i ł  się do swego dostaw cy ,  a 
te n  w b r a k u  n a tc h n ien ia ,  p rz e ro b i ł  sw o ją  s ia rą  
pow ieść  p rzed w o je n n ą ,  czyn iąc  z p ięknego  po 
ru c z n ik a  ro b o tn ik a ,  z pudlego l ic h w ia rz a  t a 
kiegoż kap ita lis tę ,  a dz iedziczkę  w sow iecką  
u rzędniczkę .

Sow ieck ie  Z ak ład y  W y d aw n icze  w yda ły  p o 
wieść p iękn ie  i G an sb u rg  sta l  się  zno-.vu s taw ny.

Wsziystko b y ło b y  w p o rz ąd k u ,  gdyby  nie  czy 
tętnicy. -Czytelnik to s t ra sz n e  s lw orzem e .  Nie 
ten  to ta m te n  nie se tny  to ty s iączny ,  k tó ry ś  
ta m  zaw sze  coś wygrzebie .  P o d o b n ie  by ło  i w 
tym  w ypadku .  G a n sb u rg a  o sk a rżo n o  o p lag ja l  
i zdem ask o w an o ,  poczem  p o w ę d ro w a ł  do  w ie 
zienia.

Biedak m a  te raz  do  w y b o ru :  a lbo  z a jąć  się 
sp o w ro tem  fu tygu jącem  rą b a n ie m  d rzew a ,  co 
n ie  w y m a g a  n a tch n ien ia ,  p rz y n a jm n ie j  nie  w 
t j m  ro z m ia rz e  co p isanie ,  a lbo  też zacząć  ucz
ciw ie  od  p o czą tk u  i rozes łać  k i lk a  w ła s n y m  
u tw o ró w  n a  różne  k o n k u rsy

Jeśl i  m a  ro zu m  wybierze  d rzew o.  We!

Drużynowy Koła Młodych Str. Narodowego
przyłapany na gorącym uczynku kradzieży

Zatrzymany był mężem zaufania endecji i ncjbriżsiym współpracownikiem kierownika oddziału
robotniczego Kora Młodych.

MOTOCYKLE
N A J N O W S Z E  M O D E L E  N A  S K Ł A D Z I E

■ D ogod ne warunlci -------
Z astęp stw a  w e w szystk ich  w iększych m iastach.

P rospekty i cenniki na żądanie. 
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  częśc i zam iennych. 

P rzed staw ic ie lstw o
W ilno, ul. M ickiewicza nr. 9.

Jeden z najak tyw niejszych  działaczy Kola 
1 M łodych Stronnictw a N arodow ego w W iln ie  

Jan B alsew icz, m ąż zaufania  (endecji i na jb liż 
szy w spółpracow nik oddziału robotniczego Kola 
M łodych tegoż stronnictw a, pełniący obow iązki 
drużynow ego sekcji robotniczej Koła, w ypłału ł 
w czoraj sw oim  . tow arzyszom  ideow ym " niclada  
fig ie l. Z ostał m ianow icie  przyłapany na gorą  
cym  uczynkti kradzieży złotego kry 
tego zegarka kieszonkow ego wraz z tańcu*/ 
kiem , ogojnej w artości ponad 275 zl.

Kradzieży u siłow ał dokonać na szaodę ze
garm istrza D yakow skiego, z jego  pracow ni przy 
ulicy  Zam kow ej 4. A było to tak:

W yszła  z druku p o w ieść  zn. aut w ileńskiej
W andy OobaczewskleJ

ZWYCIĘSTWO JÓtEPA ŻOŁPZIA
osnuta na tle  stosunków  m iejscow ych , poru
szająca w sp ó łcz e sn e  problem y sp o łeczn e .  

Nakład księgarni Józefa Z aw ad zk iego .

p i e r w s z a  w i z y t a .
Dnia 12 b m. w godzinach poobiednich do 

pracow ni D yakow skiego zgłosił się  jakiś oso!) 
nik, który poprosił o  pokazan ie inti dóbr go ze 
garka k ieszonkow ego oraz papierośnicy.

Po dłuższym  targu k lijm t w ybrał sob ie  
w spom niany w yżej zegarek oraz papierośnicę. 
P o w ytargow aniu się  do ostatn ich  granie po  
prosił p. D yakow sk iego by zatrzym ał zegarek  
do jutra, gdy przyjdzie z pieniędzm i i razem  
papierośnicę

NIEUDANA KRADZIEŻ.
N astępnego dnia B alscw icz przyszedł. O trzy

m aw szy zegarek schow a! go do k ieszen i kam i 
zelkow ej poczem  poprosił o  wystawieni* mu 
t. zw. gw arancji. W  ch w ili gdy D yakow sk i za

jęty  był pisaniem  gw arancji, B alsew icz w ybiegł 
ze  sklepu i zaczął uciekać. D yakow sk i w ybiegł 
za nim  i w szczął ul aro

PTASZEK ZA KRATKAMI
K rzyki poszkodow anego p osłysza ł posterun

kow y, który w szczą ł pościg  1 w krótce spraw cę  
ujął. B alsew ieza odnrow adzono do kom iaarjata.
gdzie w  czjisie rew izji znaleziono  w , kieszonce  
skradziony zegarek z łańcuszkiem .

Zegarek zw rócono poszkodow anem u, z ło 
dzieja zaś osanzono w areszcie.

Drduć n a leży , że B alsew icz brał bardzo c i o i  
ny udział w kolportow aniu  ..Sztafety" na u li
cach m iasta. (e)

Teatr muzyczny „LUTNIA* 
D 2 I S

0 R Ł 0 W
z w ystęp em  Jan iny K u lczyck ie j. 

J U 1 R 0
W  p i ą t e  Ic 15 b  m .  w y s t ę p

Hanki Ordonówny

bitem u  św iatłu  słonecznemu, bo sam 
jest takim  zim nym  biedakiem, jak  nasz 
glob

Takie to s tosunki p an u ją  dokoła nas 
y. jednej s tro n y  ognistopłynne słońca o 
tem pera tu rze  dla nas zabójczej, z d r u 
giej —  mroźne, puste, czy może zapeł
n ione jak im ś d robnym  pyłem kosm icz
n y m  przestrzenie —  znowu o tem.peralu 
rze zabójczej, bo za niskiej. Ale (to ale 
je s t  najważniejsze) w pew nej odległości 
od każdego ogniska, m usi się znajdować 
s tre fa  przestrzeni, do k tórej  dochodzi 
jeszcze dosyć < iepła, aby nie było za zim 
no i nie za dużo, aby nie było za gorąco: 
s łow em  strefa, w k tórej m ożna żyć.

W takiej to szczęślwej s tref ie  znaj 
du je  się nasza ziemia i dlatego ż j je  się 
n am  n ą  niej tak  „dobrze1*. Z jednej s t ro 
n y  tej strefy  w m iarę  posuw ania  się ku 
słońcu tem p era tu ra  staje się coraz wiek 
sza, zagłębiamy się w piekielny żar, z 
d rug ie j  s trony  pasa. w m iarę  oddalania 
.się —  w kraczam y w krainę , gdzie p a n u 
je  m róz i ciemność.

Czy zawsze tak będzie, czy zawsze

będziemy w tej szczęśliwej strefie? Na 
to as tronom ja  odpowiada: nie,

Nasze słońce gaśnie. Słońce nasze 
prom ieniu je  już setki m iljonów lat, w y
rzuca swoje ciepło w pustą  i mroźną 
prz< strzeń, ale nie m ając  skąd czerpać 
zapasów opałowych, zużywa się sumo.' 
Ten trwający proces samospalcniowy 
doprow adzi do tego. że stolice będzie mu 
siało zezasem ograniczyć swoje promie 
n iowanie i wjfflyla.ć coraz mniej ciepła. 
\Y tym stanie rzeczy szczęśliwa strefa 
będzie przysuwała się bliżej ku słońcu 
zostawiając nas po stronie k ra iny  zim 
na ! cńunna i nadejdzie dzień, kiedy na 
naszą ziemię wkroczy nieubłagana 
śmierć. W oda na ziemi zamieni się w 
lód, powietrze i inne gazy skroplą się a 
my sami będziemy z całym naszym  do
bytkiem  spoczywTali wT m roźnych  g ro 
bach  wiecznych śniegów. T aka czeka 
nas przyszłość.

* * #
Czy niema żadnej już nadziei?
Jedna  byłaby  rada. Ziemię zblizyć do 

słońca, posuwać się razem z szczęśliwą

strefą, uciekać jak  ptaszki jesionią do 
gorących krajów . Ale i to nas od śmierci 
nie uchroni. Gdybyśmy naw et byli w sta 
nie to uczynić przedłużylibyśmy sobie 
nasza życie jedynie u kilk;. tub kilkadzu- 
siąl mil ja rd ó w  lal. Ale. p raw a n a tu ry  są 
właśnie takie, że zamiast przybliżyć, od 
dalam y się od słońca, od źródła naszego 
życia ku nieublganej zagładzie.

Zginiemy z zimna, o ile przedtem  nie 
zderzymy się z jakąś gwiazdą, co jest 
jakkolw iek mało prawdopodobne, to je 
dnak całk iem  możliwe. Jeśli wr pierw 
szym w ypadku groziłaby n am  śmierć od 
zimna. to teraz czekałaby nas miła (>er 
speklywa śmierci w płomieniach.

*. * ■*
bądźm y jednak  dobrej myśli. Takie 

katastro fy  nie zdarzają  się zbyt często. 
W ierzm y t"z wr postęp techniki i meogra 
niczono możliwości naszej wiedzy, że wr 
ostatniej dla nas krytycznej chwili w y 
posażą nas w takie środkii lokomocji m ię 
dzygwiazdowej. ż( potrafim y; ,znow na 
wzór ptaszynek, opuszczających n iew y
godną dla nich okolicę, unieść się gro

m adam i w górę i przenieść nietylko na 
p lanetę bliższą naszem u słońcu np. na 
W encrę  czy Merkurego, ale również na 
p lanetę grzejącą się przy innem  ognisku 
— słońcu. '

Bądźmy już konsekw entni w' naszym 
optym izmie i m iejm y nadzieję, że w 
tern nowem, obranem  przez na.s miejscu 
pobytu, zamieszkujące je istoty, o ile tyi 
ko tam  istnieją i m a ją  podobne  do nas 
przyzwyczajenia, n ie  pow ita ją  nas  zio- 
nąceim ogniem lufami a rm a t i trującem  
gazami, że będą o tyle tolerancyjne, żo 
cała ich sam oobrona ograniczy się tyl 
ko do ustalenia ścisłej kw oty  im igracyj 
nej. Jeśli naw et tego ostatniego nie zr* 
bią, to trzeba już wogóle w tąpić czy mu 
żna km przypisać cechy człowieczeńst 
wa.

Na pociechę pesymistom, którzy na 
wierzą w możność' przenoszenia  się n.1 
inne planety, powdemy, że wspomniani 
chwilki krytyczna dla ludności tak  pręd 
ko nie nastąpi, przypuszczalnie po kii 
ku m iljardach , a jeśli chcą, naw et dop,t 
ro po kilkudziesięciu m ilja rdach  lat. (mj



„KURJER44 z ania 14 czerwca 19S4 r.

Głosy prasy o wyborach wileńskich
Polka —  laureatką Międzyna

rodowego Konkursu Teftca 
Artystycznego

.TAK INFORMUJE LWOWSKA PRASA 
ENDECKA SWYCH CZYTELNIKÓW. 

„Kurjer Lwowski'4 z dnia 13-go b. 
m. om awiając przebieg i przypuszczalny 
wynik wyborów wileńskich podaje

. n a to m ias t  o raw d o p o d o b n e  jest przejście  
dw óch  k a n d y d a tó w  kom u n is tó w .  Przypusz
czam y  rozk ład  m an d a tó w  w  n o w e j  Radzie 
Miejskiej,  m a jące j  64 r a d n y ch  przedstaw ia  
się nas tępu jąco :  Sanac ja  32, Obóz N aro d o 
wy 20, żydzi 10, kom uniśc i  2? 111 
Ja k  b. m ylne są p rz 3rpuszczalne 

„praw dopodobieństw ^11 lwowskiego obo 
zu narodowego.

JAK KŁAMAĆ TO JUŻ DOBRZE!
„A. B. C i  z dn. 13 bm. w artykule  p . i- 

„Sukces narodow ców  w7 Wiklin11 fanta 
zjuje:

...w poprzednie j  rad z ie  n a  48 radnych  
S tronnic tw o N arodow e m ia ło  zaledwie  5 m.in 
dcitóu>(?) sukces  zatem  S tronn ic tw a  N a ro d o 
wego jest  b a rd zo  duży.
Panow ie z „A. B. CA w Warszaw .o 

powinni bliżej żyć ze swymi dem agoga
mi z W ilna a uapew uo dowiedzieliby się, 
że w poprzedniej Radzie Miejskiej izasia 
dało aż 11-tu nieużytków

WJdściwe Światło.
—  „Gazeta Polska44 z dn. 13 czerw 

ca pisze »i. in :
Z es taw ien ie  w yn ików  w y b o ro w  sam orzą  

d ow ych  w sk azu je  dob i tn ie  na  zdecydow ane  
zwl/c ięstwo list  p ro rząd o w y ch .  Ł ączn ie  
z u g ru p o w a n ia m i  w sp ó łdz ia ła jącem i obóz 
p ro rz ą d o w y  zdobył  we wszystk ich  ty ch  m ia 
s tach ,  w k tó ry ch  odbyły się w czora j  wybory ,  
około  8P"/o ogólnej  liczbjy m an d a tó w .

Zwycięstwo u w y p u k la  się w W ilnie  nastą- 
p u jącem  choćby zes taw ien iem : z am ias t  d o 
tych czaso w y ch  dz iew ięc iu  m iejsc  w radz ie  
m ie jsk ie j  Blok G ospodarczy  O d ro d zen ia  W il 
na o t rzy m a ł  34 m ie jsca .  Należy dodać, że 
dw ie  l is ty  robo tn icze ,  m ian o w ic ie  UPS. i Ch 
i), n ie  u zy sk a ły  ani  jednego  m a n d a tu ,  głosy 
rono tn icze  pad ły  b o w iem  na  lis ty  p ro rządo-  
w e .

Str. N arodow e zas tosow ało  w W iln ie  p o 
wszechnie  ju ż  zn an e  i w y p ró b o w an e  n a  n- 
n ych  te re n a c h  m eto d y  wyborcze.  Sp row adzo  
na spęc ja ln ie  na  ok re s  p rzed w y b o rczy  z poza 
W iln a  b o jó w k a ,  k tó re j  c złonkow ie  u z b ro je n i  
byli  w pa łk i  gum ow e  i kas te ty ,  w yw oływ ała  
ekscesy  p rzy  lo k a la ch  w jb o rc z y c h .  n a p a d a 
ją c  i terory  żu jąc  z d ąż a jący ch  do u r n  w y b o r 
czych. W  k i lk u  w y p a d k ac h  p o l ic ja  a r e s z to 
wała bojówkarzjy  endeck ich ,  z ak łó ca jący ch  
sp o k o jn y  i p ow ażny  przeb ieg  w y b o ró w  Z a
n o to w a n e  zosta ły  rów nież  w y p a d k i  z d z ie ra 
n ia  przez w y s ła n n ik ó w  lis ty  en deck ie j  a f i 
szów B loku  Gospodarczego  o raz  n a p a d a n ia  
n a  ro z k le ja jąc y ch  je. Str .  N a ro d o w e  za p o 
ś red n ic tw em  sw ych  a g i ta to ró w  roz rzu ca ło  
p rz ed  lo k a la m i  w ybo rczem ,  fa łszyw e k a r tk i  
do g łosow ania ,  n a  k tó ry c h  prócz  k a n d y d a 
tów  Bloku w y p .san e  by ły  n azw isk a  k a n d y d a 
tów  innych  list. W  św ie tle  tych  w y p a d k ó w  
cyniczn ie  w y g ląd a  te leg ram  w ys tosow any  do 
m in is t ra  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  przez  posiów  
Z w ierzyńsk iego  i K om arn ick iego ,  a  donoszą  
cy  o r z ek o m y ch  n a d u ży c ia c h  w yborczych ,  
s to so w an y c h  przez  in n e  listy. Dla o p m ji  w i 
leńsk ie j  ja s n e m  jes t,  że k lęskę  sw o ją  leade 

ty Str.  N arodow ego  chcą  u m o ty w o w a ć  tęga

Kongres 
Międzynarodowej Unji j 

Slow. Prasowycn
PoIski aeiegal na Kongres
W  niedzielę d n ia  10 b. m. rozpoczęły się  w 

n n tw e rp j  o b ra d y  XX-go Kongresu  M ięd zy n a ro 
dow ej Unji  -Stowarzyszeń P ra so w y ch ,  o rgan iza  
cu  zrzeszające. S tow arzyszen ia  za rów no  w y d aw  
ców  ja k  i  dz ienn ikarzy  poszczególnych k ra juw . 
Kotngres, k tó ry  p rzec iągn ie  s ię  do d n ia  17 b. ni. 
p o łąc zo n y  będzie  z o b ch o d em  40-to lecia  i s t 
n ien ia  Unji.

U nja  za ło żo n a  w r o k u  1894 przez wybitnego 
publicystę, belgijskiego Goem era de Keysera, gru  
p u je  obeonit  iznzeszenia w y d a w c ó w  d d z ien n ik a 
rzy w lększości państw eu ropejsk ich  i k ilku 
p ań s tw  poza-europejsk ich .

Na p o rz ąd k u  dz iennym  rozpoczętego w n i e 
dzielę Kongresu  Unji, o b o k  s p r a w  o  c h arak te rze  
ściśle zaw o d o w y m  z n a jd u je  się  cały szereg a k tu  
a lnych  zagadnień ,  m a ją cy c h  d o n io s łe  znaczenie 
n ie ty iko  z p u n k tu  widzenia  jn te resów  p ra sy  ale 
i ze s ta n o w isk a  ogólnego,

Porządek  dz ienny  o b e jm u je  rów nież  zagadnie  
n ie  walki z fa łszywem j w iad o m o śc iam i p rasow e  
m i w s to su n k ach  m ię d zy n aro d o w y ch .  Problem  
ten był, jak  w iadom o, p rzedm io tem  specja lnego 
m em o rja łu ,  o p racow anego  przez Po lsk i  Związek 
W y d a w c ó w  n a  Kongres P ra so w y  w  Madrycie, 
k tó ry  od b y ł  się jes ien ią  r o k u  Ubiegłego Mentor 
ja lem  tym  za jm o w a ła  się R ad a  Ligi Narodów n a  
sw o jem  posjedzen iu  s tyczn iow em , a  S e k re ta r ja t  
Ligi ro z p is a ł  n a  p o d s taw ie  tego m eanorja lu  sp e 
c ja ln ą  ank ie tę  w ś ró d  organizac ji  p rasow ych .

Polsk ie  organ izac je  w ydaw nicze  % d z ie n n ik a r  
skie n ie  zgłosiły do ty ch czas  sw7ego p rzys tąp ien ia  
do  Unji. J ednakże ,  n a  zaproszen ie  t e j  o rg an iza 
cji w ładze  Polskiego Z w iązku  W y d aw c ó w  Dzień 
n ik ó w  i Czasopism w ydelegowały  d y re k to ra  
Z w iązku  p. S tan is ław a Kauzika do wzjęc ia  ud z ia  
łu w  K ongr js ie  w  c h arak te rze  obse rw a to ra ;  d e le 
gat ZwiązKU wyjecha ł  do Belgji w  ubiegłą s o b o 
tę. Z wiązek  W y d aw c ó w  wydał ,  z ok az j i  K ongre 
su  Unji  spec ja lny  zeszyt czasop ism a  „ P r a s a 11 w 
języku f r a n c u s k im - zeszyt ten  pośw iecony  jest 
w  g łów ne j  m ierze  zobrazow-a n iu  p ra sy  polsku j.

ro d z a ju  n a iw n y m  wybiegiem . Jeśli  m o że  być 
m o w a  o n ad u ży c iach  —  to ty lko  Str. N a ro 
kowego".
— „Kurjer Porauny“ z dn. 12 czerwca 

*1934 r. tak  ocenia wybory wileńskie
„ W y n ik  w y b o ró w  w ileńsk ich  p rzyn iós ł  

endec ji  z d ecy d o w an ą  po rażkę .  P o ra ż k a  ta 
jes t  tern do tk liw sza ,  że w łaśn ie  na  W ilno  
sk ie ro w ała  end ec ja  n a js i ln ie j szą  uwagę, że 
w łaśn ie  w Wrilnie p o s tan o w i ła  zas tosow ać  wy
p ra k ty k o w a n e  w Łodzi swe „m etody"  wy
borcze.  Nie pom ogła  je d n a k  ani  w y k w ali f i 
k o w a n a  b o jó w k a  w yborcza  sp ro w ad z o n a  spe 
c ja lu ie  z Łodzi, an i  b lo k o w an ie  lo k a ló w  wy 
borczych ,  an i  wzmożenie, akc j i  te ro rys tycz-  
nej,  w chwili  gdy endecy  zo r jcn to w al i  się, 
źc o zdobyciu  przez  n ich  większości n ie  nip 
że być  m ow y. an i  ro z d aw a n ie  d y w e rsy jn y ch  
k a r te k  w yborczych .  W ilno ,  k tó re  n a  w łasne j  
skó rze  pozn a ło  dobrze  g o sp o d a rk ę  p a r ty jn ą  
w  Z arządz ie  m ia s ta  odda ło  swe głosy tym 
którzy7 n a  p ie rw szem  m ie jscu  swego p ro g ra  
m u  postaw ili  ha s ło  u z d ro w ien ia  i z r a c jo n a 
l izow an ia  g o sp o d a rk i  m ie jsk ie j  w imię  doli 
rze  z ro zu m ian eg o  in te resu  ludności

Jes t  rzeczą  c h a ra k te ry s ty c zn ą ,  że lis tę  
B loku  p o p a r l i  p rzed ew szy s tk iem  swemi g ło 
sam i ro b o tn icy  i rzem ieśln icy  wileńsc%-. T t n  
f a k t  pogłębia  jeszcze ro zm ia i  k lęski endecji ,  
k tó ra  w Wlilnie w ła śn ie  n a  e lem en tach  rz? 
m ieś ln iczych  i robo tn iczy ch  usi łow ała  fundo  
w ać  sw o ją  siłę.

W y n ik i  w y b o ró w  w  w ięk szy ch  m ias tach  
W o ły n ia  i Polesia  p rzyp ieczę tow ały  w y m o 
w ą cy fr  ten fak t  z n am ien n y ,  że wszedzie  tarn, 
gdzie spo łeczeńs tw o skonso lidow ało  się do 
rze te lne j  k o n s t ru k c y jn e j  p ra c y  endec ja  ze 
sw ym  d e s t ru k c y jn y m  p ań s tw o w o  i egoisty 
eznym  p ro g ra m e m  m usi  się znaleźć  p oza  na  
w iasem  tw órczego  życia  zb iorow ego".

—  „Ilustr.  Kur. Codzienny44—  Kraków 
pisze o znaczeniu ipolilycznem wyborósv 
w ten sposób-

„Niedzie lne  w y b o ry  sam o rząd o w e ,  p r z e 
p ro w a d z o n e  ty m  ra ze m  w W iln ie  i w S/.ere- 
gu  m n ie jszy ch  m ia s t  k re so w y ch ,  w yw oła ły  
n a jw y ższe  za in te re so w a n ie  s fe r  po l itycznych  
W »n o ry  te  b o w iem  —  p rzed ew szy s tk iem  w 
W iln ie  —  p rz e p ro w a d z a n e  by ły  przez  s t ron  
n ic tw a  o p o zycy jne  p o d  h as łem  rozg ry w k i  po 
li tycznej.  Zwłaszcza n a ro d o w a  d e m o k ra c ja ,  
u p o jo n a  sw o im  sukcesem  w Łodzi, rzuci ła  
ha s ło  „zdobyc ia  W i ln a  i w y tęży ła  w szystk ie  
siły ag itacy jne ,  aby  cel ten  osiągnąć .  Jesz  
cze p rz ed  k i lk u  dn iam i  p ra sa  tego  s t ro n n ic t  
w a  głosiła , że w y b o ry  w ileńsk ie  d ad zą  d o 
wód, iż s t ro n n ic tw o  to  k ro czy  zw ycięsko  na  
przód ,  p odczas  gdy oboz p ro rz ą d o w y  cofa  się.

Na tem  tle  wf.nik  w yborów , k ló ry  d a ł  ab 
so lu tn ą  większość  l iście  B. B. W. B. s t a n o 
wi a k t  o don io s łem  zn aczen iu  po l i tycznem  i 
je s t  sukcesem  d la  tego obozu.

iP. 
g rodę  
w y ni

Z iu ta  B uczy ń sk a  zdoby ła  p ie rw szą  na- 
w tań c u  sa lo n o w y m  na M iędzynarodo-  

Konk. T ań c a  A rtystycznego w W ied n iu

Bolączki zamiejskie
komunikacji autobusowej

Nieraz zwracaliśmy uwagę n a  zły stan 
autobusów, obsługujących liuje zam ie j
scowe na terenie Wileńszczyzny. W  wię 
kszości wyrp adkaćh  są to stare maszyny , 
k tóre  poza brakiem wygód, nie d a ją  gwa 
rancji  punktualności w kursow aniu . 
Oczywiście n .k t nie może zaręczyć, że 
w starym, rozklekotanym  autobusie  nic 
się nie zepsuje podczas kilkugodzinnej 
drogi i że pasażer nie straci przez to kil 
ku godzin drogocennego czasu. Pisaliś 
m y o tem nieraz.

W swoim czasie powitaliśmy z z a d o 
woleniem zarządzenie o renowacji tabo 
ru na linjacli autobusowych. Jednakże 
papierow e zarządzenia nie zmieniły w a
runków  życiow7ych. W  dniu 18-go kwiet 
nia r. b. uipłynął term in  zam iany  wozów, 
dotychczas ku rsu jących  —  obcej produk 
cji, na nowe w7ygodne wozy polskie, jak 
„F ia t  Polski11 —  i... sy tuacja  pozostała 
bez zmiany. Po naszych  drogach  kursu 
ją w dalszy m  ciągu au tobusy  stare.

Dlaczego tak jest i czy długo to po 
trwa ?

Otóż władze kom unikacyjne, widząc, 
że istniejące przedsiębiorstwa au tobu 
sowe nie m a ją  środków m atcr ja lnych  na 
odnowienie taboru, a przedsiębiorstw  
nowych z now7ymi wozami n ik t nie 
tworzy, udzieliło istniejącymi przedsię
biorstw om  ze starem i wozami koncesyj 
niewyłącznych na  przeciąg lat trzech. 
Koncesje te w każdej chwili mogą być 
cofnięte Nastąpić to może w7tedy, gdy 
przyjdzie nowy przedsiębiorca z nowe 
m i autobusam i. Jak  dotychczas do 
władz wojewódzkich nie wpłynęło ani 
jedno ipodanie w sprawie koncesji na 
nowe w7oży. Niema przedsiębiorców, 
którzyby się odważ.yli na  lokowanie d u 
żego, bądz co bądź, k ap ita łu  w autobu 
sy. - •

Mamy więc au tobusy  stare i niestety 
są perspektywy, że będziemy je mieli w 
ciągu trzech lat najbliższych. Zresztą — 
może i dłużej, aż się s taną  zupełnie n ie
zdatne do użytku.

P rzem aw ia za tem sy tuacja  finanso 
wa Spółdzielni Zamiejskiej Komunika 
cji Autobusowej, k tó ra  ma koncesje na 
Wileńszczyźnie. Przedsiębiorstw o to 
znajduje się w stanie wegetacji. Istnieje 
w praw dzie lecz nie może się zdobyć na 
odnowienie taboru.

Zam iejska k o m u n ik ac ja  autobusowm 
na Wileńszczyźnie obsługuje obecnie 
około 10 miasteczek, ruchliw ych i lu d 
nych, nie m ających  połączenia kolejowe 
go z Wilnem. Są to Podbrzezie, Mejsza- 
goła, W orniany , Świr, Turgiele, Micha- 
liszki i t. d. F rekw encja  na  tych łin jacb 
nie przekracza  55 procent zapełnienia 
autobusów. W skutek  m ałej  frekwencji 
na  32 autobusy „Spółdzielni11 kursu je  
stale zaledwie 16-cie. Reszta „odpoczy
w a11. Wysokie opłaty na  Fundusz D ro
gowy, różne świadczenia socjalne, ase
k u rac ja  i t, p. ciężary poch łan ia ją  cal

kow icie dochód przedsiębiorstwa i wpły ' 
w aja u jem nie na ceny biletów7. Trzeba 
tu podkreślić, że chociaż Wilenszczyzna 
uw ażana  jest za częśc k ra ju  o specjał 
nych w7arunkacli gospodarczych i życio 
wych, opłaty  jednak  na Fundusz Drogo 
wy i wszelkie świadczenia inne są rów 
nie wysokie jak  w krakow skiem  lub po 
znańskiem, gdzie przecież też narzeka ją

na w7ysokość opłat.
Słowem —  zamiejska kom unikac ja  

autobusow a n a  Wileńszczyźnie w u n a g a  
uzdrowienia. W  przeciwmym bowiem 
razie kom unikac ja  ta znajdzie się na cał 
kowitem bezdrożu —  z wozam i ruinam i

W  jakiej postaci  przyjdzie to uzdro 
wienie —  zadecydować o tem może tył 
ko Urząd W ojewódzki w W7ilme. (w)

Teraz kolej na Wilnu...
Fortuna obdarza w ygranem i loteryj- 
nem i coraz to inne m iasto... D otych; 
czas ty lko W ilno nie zaznało uśm iechu  
szczęścia  loteryjnego... '  Jzystko w ska
zuje na to, że teraz kolej na W ilno... 
W i l n i a n i e ,  w y j d ź c i e  na  s p o  tk a n i e  
szczęścia , nabyw ając SZCZęŚl I WG
l o sy  l o tery jne  do I -ej  k l a s y  
w n o w e j  k o l e k t u r z e

L  WOŁAŃ ?KA
W I L N O ,  UL I CA  W l b L K A  Nr. 6.

Ciągnienie 19 czerwca r. b.
P. T. graczom zamiejscowym losy  w ysyłam y po otrzymaniu zamówienia.

P. K. O. Nr. 7 192

Rozwiązanie pirtji Narodowych Socjalistów w HU lnie
Wczoraj wieczorem policja 

zakwestionowała akta
W czora j w godzinach wieczorowych 

policja wkroczyła do lokalu t. zw. Partj i  
Niezależnych Narodowych Socjalistów 
przy ulicy Sottaniskiej 23, k tó re j  c e n tra 
le mieści się w Katow icach i na p o d s ta 
wie odnośnego zarządzenia władz m iaro  
da jnych  zakwestjonow ała zna jdu jące  się 
w sekretarjac ie  par tj i  pap iery  i d o k u 
m enty i opieczętowała lokal.

J ak  w ynika z okazanego zarządzenia 
Okręg W ileński Niezależnej P art j i  Na
rodowych Socjalistów został zawieszony 
w sw e i działalności.

Pow odem  tego zarządzenia  jest usta 
lone w drodze dochodzenia policyjnego

wkroczyła dc lokalu partji, 
i opieczętowała lonal
szerzenie przez par tję  nienawiści raso
wej i k lasowej oraz b ra k  legalizacji p a r 
tji.

J a k  wiadomo na czele tej pa r tj i  stali 
n iejacy Rekść i Gliński oraz Iwaszkie
wicz. Dwaj pierwsi kandydow ali  na  lis
tach  endeckich do rady  m iejskiej i zos
tali w ybrani na  radnych.

Obecnie p ar tja  na  czele k tóre j  stali 
uznana  została za nielegalną.

ńk ta  dochodzeń prow adzonych  w tej 
spraw ie zaw iera ją  szereg dowodów bez
p raw n e j  działalności Niezależnych N aro 
dow ych Socjalistów7. (c).

Rozwiązanie N. S. P. R. na Śląsku
KATOWICE (Pat). Z dniem  13 bm. 

na  ca łym  obszarze województwa śląs
kiego została zawieszona i rozwiązana 
Narodowm-Socjalistyczna P a r t ja  Robotni 
cza, ponieważ organizacja  ta  nie odDo- 
w iadała w aru n k o m  swego praw nego ist 
nienia a działalność jej w ykraczała  prze

ci w obowiązującem u prawm i zagrażała 
bezpieczeństwm i pokojowi publicznemu 
Równocześnie z rozwiązniem  N.S.P.R. 
zakazano  pod rygorem  skutków  p ra w 
nych należenie do tej organizacji, nosze 
nie jej odznak oraz m undurów .
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Wybory do Izby RzemieślniczefAudycja białoruska 
w radjo wileńskiem

P rzed  k i l l u  loty R ad jo  w ileńsk ie  w p r o w a 
dziło chw ilkę  b ia ło ru sk ą " ,  d a ją c  in fo rm ac jo  
z życia  b ia ło ru sk ieg o  o raz  p r o d u k c je  m uzyczno-  
w oka lne .  „-Chwilka" z a jm o w a ła  b a rd z o  sk ro m  
ne m ie jsce  —- 1*5. m in u t  tygodniow o. Lecz i ta 
in o w ac ja  o d ra zu  w zbudzi ła  duże  za in te re so w a  
nie w społeczeństw ie ,  zd o b y w ając  piątych słu 
chaczy  R ad jo  w n a j ł ia rd z ie j  n a w e t  głuchycli 
z ak ą tk ac łi  wsi b ia ło ru sk ie j .

Po  p e w n y m  je d n a k  czasie  a k c ja  ta  u rw a ła  
się. Czem u? Nic o tem  nie w iem y  W iem y tylko, 
iż spo łeczeńs tw o b ia ło ru sk ie  n ie je d n o k ro tn ie  
z w raca to  się do k ie ro w n ic tw a  w ileńsk iego  Ra- 
d ja  z p ro p o z y c ją  w znow ien ia  sta łych  aud./cy;  
b ia ło ru sk ich ,  ja k  d o tą d  j e d n a k  —  b ezsk u te cz 
nie.

Obecnie  w szakże  n a jz u p e łn ie j  s łuszne  i u z a 
s a d n io n e  ż ąd an ie  B ia ło ru s in ó w  z n a jd u je  p o 
słuch w d y rek c j i  Rackja, —  bo oto w dn. 12 
h. m. z in ic ja ty w y  p. Fr.  O lechnow icza  u d z ie 
lono  au d y c j i  b ia ło ru sk ie j  45 m in u t .  k tó re  z > 
s ta ły  w y z y sk an e  b a rd z o  u da tn ie .  Na aud y c ję  
z łożyła  się p o g a d an k a  o B ia ło ru s in a ch  i biało- 
ru sk ie m  o d ro d zen iu  n a ro d o w e m  p ió ra  A. Łur-  
k iew icza ,  o d c zy tan a  przez  F. O lechnow icza ,  któ  
ry p o z a tem  re cy to w a ł  a r ty s ty czn ie  u tw ó r  M. 
B o h d a n o w icz a  p. t. A p o k ry t  w języ k u  b i a ło 
rusk im . Je d n a k  , ,c lou" a u d y c j i  s tnaw iłh  lu d o 
w e  pieśni b ia ło ru sk ie  w y k o n a n e  przez  c h ó r  -Grze 
go rza  Szyrm y  Pieśn i  te  u szerokiego ogółu ra 
d jo s łu ch aczy  w P o lsce  w in n e  wzbudzić  szcze 
gólne  za in te re so w a n ie :  c h a r a k te r  ich jest  og 
ro m n ie  o ry g in a ln y  i ca łk iem  n iezn an y ,  aczk o l
w iek  w p ływ y  b ia ło ru sk ie j  m u zy k i  ludow e j  za 
znaczyć  się d a ją  w twórczośc i  tak ic h  k o m p o /y  
to rów  j a k  Moniuszko, Glinka Karłowicz  („Rap- 
so d ja  l i tew sk a"  i i u .). Nad h a rm o n iz o w a n ie m  
p ro d u k o w a n y c h  przez  c h o r  Szyrm y pieśni p r a 
cowali  G reczan tnow , Gałkowski,  L. Rogowski 
i in

B yłoby wielce  p o ż ąd a n em ,  by  w to rk o w a  au  
dycja  b ia ło ru sk a  z ap o c zą tk o w a ła  wznow ien ie  
s ta łe j  „ chw ilk i  b ia ło ru sk ie j  p rz i /n a jm u ie j  raz 
n a  tydzień.  Społeczeńs tw o p o lsk ie  w dzięczne  h'y 
łoby  za  s ta ły  re p o r ta ż  z k u l tu ra ln eg o  życia  Bia 
ło rus inóds .  o k tó re m  wiemy zby t  m ało.

Zjazd b. żołnierzy Armji 
Polskie] we Francji

Z a rz ą d  S to w arzy szen ia  W e te r a n ó w  b. A rm ji  
P o lsk ie j  we F ra n c j i ,  k tó ry  d la  uczczen ia  I i - e j  
roczn icy  p rzy b y c ia  do k ra ju ,  o rg a n iz u je  z jazd  
ko leżeńsk i  w R ó w n em  na  dn. 29 i 30 czerwca  
r. b., k o m u n ik u je ,  że M in is ters tw o '- jvom unikac ji  
p rzy żn a ło  u czes tn ik o m  z jazdu  80°/o- zniżki  k o 
le jow e  in dyw idualne .

Zniżki te  będą w ażne  tylko d la  p o s i a d a j ą 
cych k a r ty  uczestn ic tw a.  Są one do nabycia  
w za rząd z ie  S to w arzy szen ia  W ete ranów  b. Ar 
mji  Po lsk ie j  we F r a n c j i  w W arszaw ie ,  ul. D łu 
ga Nr 50 za op ła tą  zł. 2 p lus 80 groszy na  porle .

R ów nocześn ie  Z arząd  S to w arzy szen ia  k o m u 
n iku je .  że wszystk ie  m in is te rs tw a ,  u rzędy  sam o 
rząd o w e  i in s ty tu c je  w yraz i ły  swą zgodę na 
u dz ie len ie  u r lo p ó w  u czes tn ik o m  zjazdu .  Kwotę 
2,80 zł. na  k a r ty  uczes tn ic tw a  w płacać  m o żn a  
na k o n to  P . iK. O w W arsz a w ie  Nr. 21.040 

S tow arzyszen ie  W e te r a n ó w  b. Armji Po lsk ie j  
we F r a n c j i " .

Wycofanie 2 obiegu 
znaczków i kart 

pocztowych
J a k  się d o w ia d u je  A jencja  I sk ra" ,  w y c o fa 

ny zos tan ie  z obiegu  szereg  zn aczk ó w  i k a r t  
pocz tow ych  z d n iem  1 l ipca  r. b.

W y co fan e  z o s tan ą  znaczk i  pocz tow e  z na  
p isem  „-Na S k a rb  gr. 50", w a r to śc i  1, 2, 3, 5. 
10, 15. 20, 25, 30, 40. 50 groszy ;  znaczk i  z n a 
pisem  „Na ośw ia tę  gr. 5“ , w a r to śc i  10 i 20 gr.; 
znaczk i  ju b i le u sz o w e  . l i s topadow e"  z sy lw e tk a 
m i dw ó ch  żo łn ie rzy  idących  do a ta k u  i z n a 
p isem  29.XI.1830 G ro ch ó w — łg a n ie 1. w artości  
u, 15, 25 i 30 groszy ;  o raz  znaczk i  z p o d o b lz m -  
mi W a h in g to n a ,  Kościuszki  i -Puławskiego, w a r 
tości 30 gr.

W y c o fa n e  będą  ró w n ież  k a r ty  pocztow e  po 
jed y ń cze  ze z n aczk iem  10 gr. z w idok iem  P lacu  
Z am kow ego  i k o lu m n y  k ró la  Z y g m u n ta  I i i-go 
na  zn aczk u ;  p o jed y n cze  ze zn aczk iem  15 gro 
szow ym  z p o d o b izn ą  H e n ry k a  S ienkiewicza  na 
z n aczk ach ,  o raz  k a r ty  z o p łaconą  odpow iedzią  
p o d w ó jn e  z d w o m a  z n aczk am i  po 10 groszy z 
w id o k iem  Placu  Z anikow ego  i k o lu m n y  k ró la  
Z y g m u n ta  t l l -g o  na  znaczkach .

Urzędy i agenc je  pocz tow e  w ym ien iać  będą  
od 1 l ipca  do  30 w rz eśn ia  b. r. w yco fan e  zn acz 
ki i k a r ty .  na  znaczk i  i k a r ły  obiegowe rów ne j  
w artości.

K o re sp o n d e n c ja  na  k a r ta c h  wf,cofanych  z 
obiegu o raz  p rzesy ła ł  pocztowe, na  k tó ry ch  na 
lepiono znaczk i  wycofane ,  u w a ża n e  b ędą  od 
dn ia  1 l ipca b. r za n ieopłacone .

Beczki do Ameryki
W c z o ra j  w y jech a li  do  W a rsz a w y  delegaci 

b e d n a rz y  w ileńsk ich  w celu z aw a rc ia  z p ew nym  
k u p cem  a m e ry k a ń s k im  u m o w y  na d o s taw ę  więk 
szej ilości beczek  d ębow ych  na p iw o  do Ame 
ryki Pó łnocnej .

Jak iuż in form ow aliśm y w ybory rad  
tiych do Izby Rzemieślniczej w Wilnie 
up ływ ają  w atm osferze zupełnej apo li
tyczności. W e wszystkich czterech okrę 
gach zgłoszono po jednej liście z k a n d y 
da tam i chrześcijanam i i żydami. Kisiy 
zostały zgłoszone w terminie z zachow a
niem wszelkich przepisów wyborczych 
Nie ulega więc wątpliwości, że wszystkie 
będą zatw ierdzone przez komisję wy hor 
c-zą.

Posiedzenie Komisji Wyliorczej od 
będzie się w dn iu  18-go h. m. Obecnie 
Komisja czeka, aby wszyscy zgłoszeni

Komunikacja z
W związku z zamieszczoną w n u m e

rze wczorajszym wzm ianką o tru d n o ś
ciach k o m u n ik a c j jn y c h  ze stacji do uz
drow iska Druskianiki dow iadujem y się, 
że kom unikac ja  na fym odcinku utrzy-

Zbierze sin dzisiaj całe sportow e Wil 
tto w salonach Kasyna garnizonowego, 
by pożegnać swego opiekuna i p ro tek 
tora przez długi szereg lat płk. Zygm un
ta Wendę.

Społeczeństwo sportow e W ilna częś 
ciowo przyzwyczaiło  się już do tego, że 
prędzej czy później, ale przyjdzie dzień, 
w k tó rym  trzeba będzie rozstać się, b p  
od kilku już miesięcy głośno mówiono o 
przeniesieniu zasłużonego organizatora 
i działacza sportowego.

Dzień ten nadszedł. Jest nim 14 czer
wiec.

Zanim w Kasynie garn izonow em  zh'c 
rze się tłum sportowców, a przedstawi 
ciele wygłoszą szereg pożegnalnych prze 
mówień, tymczasem pozw alam y sobie 
skreślić w k ilku słow ach działalność 
sportow ą płk. Wendy. ISjie jest to rzecz 
łatwa, ho p raca  p łk . W endy była n ad 
zwyczaj bogata i treściwa, a różnił się 
pod wielu względami od prac  wszystkich 
innych tak znanych m ecenasów sportu

Płk. W enda rozum ia ł sport wileńsk' 
Znał doskonale jego wszystkie bolączki i 
braki, w yczuwał sytuację k lubów  i 
związków, gdy trzeba było uiieraz zająć 
zdecydowane stanowisko w tej czy innej 
sprawie, zawsze cechowała go rzeczywiś- 
cie sportow a objektywność.

Idąc właśnie po tej prostej,  a p ięk 
nej linji ob jektyw izm u zjednał sobie płk. 
W enda w W ilnie m oc przyjaciół. Ten 
szary tłum sportowców, k tó ry  go hę 
dzie dzisiaj żegnać n a  dw orcu i w Kasy
nie będzie najlepszym  dow odem  wielki? 
go przywiązania .

P racow ał dla dobra  sportu. Był pre-

ka-ndydaei nadesłali pisma, wyrażające 
zgodę na kandydow anie . W  chwili, gdy 
to -piszemy nie wszyscy radm  spełnili ten 
obowiązek. K andydaci powinni n ad e 
słać p ism a z odpow iednią treścią jak  na j 
rychlej, ponieważ term in  dla tego ro 
dza ju  zgłoszeń upływa w dniu  16-go b. 
m. W przeciw nym  razie Komisja sk re 
śli z lisi, tych kandydatów , -którzy przez 
opieszałość lub z pow odu  innych p rzy 
czyn -nie nadeszlą  p isem nej zgody na 
kandydow anie  w w yborach do Izby Rze 
mieślniczej.

Druskienikami
m yw ana jest przez taksówki, k tóre  -prze
wożą pasażerów  za no rm alną  opłatą. 
Taksów! i ku rsu ją  w dostatecznej ilośc i 
i w ten sposób przejazd ze stacji do u z
drowiska i spowrotem jest zapewniony.

zesem lekkoatletów, piłkarzy, hokei
stów, prezesem  WK®". 1 p. p. Leg., był 
przedstawicielem  wojska w Miejskim 
Komitecie W. F. —  słowem był duszą 
sportu  wileńskiego. Jego też zasługą jest 
stadjon reprezentacyjna  im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

Nie sposób jest wyliczyć wszystkich 
ogrom nych zasług. Są one wszystkim aż 
n a z b j t  dobrze znane.

Dziś żegnając płk. W endę postanowi 
ło sportowe W ilno ofiarow ać nagrodę 
przechodnią jego imienia. N agroda 7 . 0  
stała ofiarow ana przez Miejski Komitet 
W. F  i bedzie nadaw ana  rok  rocznie za 
najlepszy wynik sportowy wilnian przy 
czem po trzech la tach  będzie mogła 
przejść na własność.

U trwalać się będzie pamięć. Rok ro 
cznie przypominać, będziemy m inione 
lata współpracy, k tó re  w ydadzą niewąt 
pliwie ęenne owoce.

W ilno jest wdz.ięczne płk. WendzK1 
za trud, za poświęcenie, czego nigdy inń 
żałował d la  sportu . Osoba Jego powinna 
stać się wzorem dobrego organizatora.

Aczkolwiek żegnamy dziś odjeżdżają 
cego, wierzymy, że i z odległej W arsza 
wy będzie -płk. W enda żywo interesować 
się spraw am i sportowemi Wilna, że przy 
chodzić będzie nada l z pom ocą i radą, 
a w czasie większych im prez stanie 
wśród nas, dodając sportow ej o tuchy do 
walki o zwycięstwo.

Węzeł przy jaźni zadzierzgnięty w cią 
gu tylu lat niech nie rozwiąże się dzisif j 
szef# pożegnaniem, lecz jeszcze mocniej, 
jeszcze serdeczniej się zacieśni. J. N.

Zawody o “uhar 
Davisa

Von C ra m m  zwycięża 

M erlina  w m eczu  ten iso 

wym  o P n l ia r  Dawfóh.

Robotnicy tartaków 
żądają podwyższenia 

zarobków
W czoraj w lokalu Inspek tora tu  P ra  

cy odbyła się konferencja  między włas 
cicielami ta r tak ó w  i przedstawicielami 
robotników, którzy wobec pomyślnej o- 
becnie dla ta rtaków  k o n ju n k tu ry  1  wzmo 
żonycli sku tk iem  ego zarobków właści
cieli zaządali podniesienia z redukow a
nych w swoim czasie zarobków robo tn i
czych.

Konferencja  nie dała  naraz ie  żadne
go rezultatu, gdyż odroczono ią do cza 
su przedstaw ienia przez robotn ików  d o 
wodów zwiększonych -zarobków w łaści
cieli tartaków.

Uigl w spłacie kredytów 
pod zastaw zbcia

Państw ow y Bank R olny prz“dłużyl term in  
spłaty należności przypadającej w  m aju do 
końca czerw ca tym  rolnikom , którzy otrzym ali 
na jesien i r. ub. i zim ą pożyczki pod zastaw  zbo 
ża. Prolongata spłaty pożyczk i do now ych  zb io 
rów będzie uskuteczn iona po dokonaniu  przez 
Bank spraw dzenia na m iejscu n ienarusza lno
ści zastaw u i załatw ieniu  w ym aganych form al
ności. Kredyty zaliczk ow e udzielone z ł  pośre
dnictw em  lokalnych  insty lu cyj. kredytow ych  
prolongow ane n ie  będą; i m uszą być sp łacone w  
term inie. taPJ

Motocykliści dziękują
Z arząd  Wil. T -ka  Gykl. i M otocyklis tów  

up rz e jm ie  prosi  o p o d an ie  o s ta tecznych  w y n i 
kó w  z r a jd u  „ W iln o — B iałys tok— \V51no“ jak 
n a s tęp u je :

w kat.  350 cm. I m ie jsce  —  p. B ro n is ław  
Moroz,

w  kat.  500 cm. I m ie jsce  —  p. K aczyński  
W incen ty ,

w ka t.  500 cm. II m ie jsce  ■— p. Kiera-sze- 
wicz W ojc iech ,  Ol

w kał.  500 cm. III  i IV m ie jsce  —  wobec 
j e d n a k o w e j  p u n k tac j i  o t rzym ali  pp. Kleber  T a 
deusz i S ab u k  Antoni,

w  ka t.  500 cm. V m ie jsce  —  p. D em bow sk i  
-Stanisław.

N agrody  u f u n d o w a n e  przez  Klub Sportow y 
„Strze lec" d la  z aw o d n ik ó w  tego k lu b u  przy  
znano :  1) p. K ieraczew iczow i W o jc iech o w i ■ 
b ran so le tk ę  z ło tą  2) Kleberow i T adeuszow i — 
ry n g ra f  n a  ta rczy ;  3) p. R u d ak o w i  E d w a r d o .vi 
— n a g ro d a  za  uk o ń czen ie  ra id u  w  n a jg o r 
szych w a r u n k a c h  tech n iczn y ch ,  w  postaci  pu 
h a r u  sreb rnego .

Sp ec ja lne  n a g ro d y  u f u n d o w a n e  przez  p. 
Prezesa  W . T. C. i M. m ecen asa  W-. Ł u cz y ń 
skiego p rzy zn a n o :  1)' f ig u ra  zwycięzcy n a  m a r  
m u rze  —  p. B ronis ław ow i Morozow-i; 2) p ł a 
skorzeźba  „ m o to c y k l i s ta "  —  W ile ń sk iem u  T o 
w arzy s tw u  Cykl. i M otocyklis tów , za  o s iąg n ię 
cie przez  zaw o d n ik ó w  tego k lu b u  n a jlepsze j  
p u n k tac j i  w- ra-idzie.

N agrodę  spe c ja ln ą  W. T. C. i M. z a w o d n i 
kowi, k tó ry  osiągnie  n a j le p szy  czas d n ia  przy  
znano  p. K aczy ń sk iem u  W in cen tem u .

Nagrodę  u fu n d o w a n ą  przez  Okr.  Ośrodek 
W. F.  w B ia ły m sto k u  dla  zaw o d n ik a ,  k tó reg o  
będzie p rz eś la d o w a ł  na jw ięk szy  pech  w tym  
ra idz ie  —  p rz y z n a n o  por .  Z akrzew sk iem u.

W il.  T. C. i M. tą d ro g ą  w y ra ż a  g o rące  po 
dz ięk o w an ie  osobom , k tó re  p rzyczyn iły  się de 
p rz ep ro w a d z en ia  i u sp ra w n ie n ia  powyższego  
ra idu .  a  m ian o w ic ie :  W ład zo m  a d m in i s t r a c ją  
nym, a szczególnie  p. S ta rośc ie  W. K ow alsk ie  
m u za  u d o g o d n ien ie  p rz e ja z d u  zaw o d n ik ó w  
przez m ias to ,  P o s te ru n k o m  P o l ic j i  P a ń s tw o w e j  
w P o lukn i ,  R a d u n iu  i Novrym  D w orze  za o k a  
z an ą  p om oc  tech n iczn ą  i N auczyc ie ls tw u  w 
E jszyszkach  K lubom  sp o r to w y m :  „Cresovii"  
w G rodnie  i „ Jag ie l lo n j i"  w  B ia ły m s to k u  za 
zo rg an izo w an ie  p ó łm e tk u  i p u n k tu  jaw nego  
K o m en d an to w i Okr O ś ro d k a  W. F. w Białym  
s toku  p. po r .  Ż m u d z iń sk iem u  za  o p iekę  nad  
zaw o d n ik am i.  Inż, -Prużanowi M. za  o f ia ro w a  
ule nag rody .  K o m en d an to w i  Okr.  O ś ro d k a  W. 
F. w W iln ie  p. por.  P aw ło w ic zo w i  za  pom oc  
techn iczną  i org a n iz ac y jn ą .  P .  Ju rew iczo w i  za 
b e z in te re so w n e  w ypożyczen ie  t rze ch  c h r o n o 
m etrów . C złonkom  K om isj i  S p o r to w e j  pp. in 
żyn ie rom  K ru k o w sk iem u  i Janow iczow i.

Szczególną  wdzięczność, Wil. T. Ct i M. w y 
raża  p. por.  J e rze m u  Gostkiewiczowi,  P rezeso  
wi Sekcji  M otocyklow ej „S trze lec"  za pełnie 
n ie  fu n k c ji  W ic e -K o m a u d o ra  R a id u  i za z o r 
g an izo w an ie  s t a r tu  i m ety  w W ilnie.  Zarząd.

Drukarz — MaKabl Paranowlcze
W  sobotę  d n ia  16 cze rw ca  o godz. 5 p. p. 

na  b o isk u  6 p. p. Leg. ro zpoczn ie  się II ru n d a  
m is trzostw  kl. A Okr.  W ileń sk ieg o  m eczem  
B r u k a r z  M akabi  B aranow icze .

Ż. A. K. S. uczy &ię pływać
Na czele  sekcji  p ły w ack ie j  ŻAKS s ta n ą ł  w ie 

lo k ro tn y  m is trz  i r e k o rd z is ta  W iln a  p. Bengis, 
k tó ra  z am ie rz a  odnow ić  p iękne  t rad y c je  p ły 
wack ie  ŻAKS.

P rz e d  k i lk m ia ty  ŻaK S  m ia ł  d o sk o n a ły ch  p ł y 
waków . W y m ie n ić  choc iażb y  w y s ta rcz y  dwóch  
Sz ra jb m an ó w ,  k tó rz y  są obecn ie  m is t rz a m i  Pol  
sk i i Bengisa.

ŻAKS ro zp o czy n a  t ren ing i  w b a sen ie  3 B. 
S ap e ró w .

I n fo rm a c je  udz ie la  w ŻAKS Z aw a ln a  1, a ibo 
na  b a se n ie  p. Bengis.

l i i  I 
. . ZN I CZ '

W ILNO, B ISKU PIA  4. T E L . 3-40
W ykonuje w sze lk ieg o  rodzaju  
roboty w zakresie  drukarstwa

PUNKTUALNIE —  T A N IO  —  SOLIDN I!

Jeszcze Jeden wyczyn tajemniczego witriolejarza
D ow iadujem y się o  jeszcze  jednym  w ystęp ie w gm inie żydow skiej, osobnik  ów  oblał jej 

tajem niczego . w itriolejarza". T ym  razem  ofia  płaszcz w itriolejcm .
ra padła p. G erszonow a. P oszkodow ana spostrzegła to dopiero po po-

O uegdaj w ieczorem , kiedy p, Gerszo- w rocie do dom u. 
now a, prezeska żydow sk iego  kom itetu Opieki N ic ulega w ątp liw ości, że  w szystk ie  te na
nad sierotam i w racała z  posiedzenia  kom itetu paści dokonuje jedna i ta sam a osoba.

K U R I E R  S P O R T O W Y
Sportowe Wilno —  pułkownikowi Z. Wendzre



-.KUR-JER"* z un.u 14 czerwca 1834 r.

Wieści i obrazki z kraju
Zabity pod. drzewem Postawy

W  czasie  burzy z o s la ł zabity od uderzenia  
pioruna B alurew lcz Józcł, m ieszkaniec maj. 
T aborrcszk l, gm . turgieisk iej, la* 19. B oturew icz

pasł Wotiie no pastw isku  i w czasie  burzy sch o
wa! się  pod drzewo.

Otruł denaturatem
IV szpitalu państw ow ym  w GłęnoRiein zinar- 

ta M aria K ow aiezykńw na z im . w G łębokiem  
(S ienk iew icza  S i). U stalono, iż zm aria wskutek  
zatrucia się denaiuratem  który piła w czasie  
w sp óln ej libacji z inicszkancam i ni. G łębokiego.

D enaturat oczyszczon y był przez Dzlem aszUo  
W łodzim ierza. VI czasie  lib acji zatruły się  d z ie
ci L ila  Reis lat 6 i Szyszko Marja lat 5. Iłzir- 
m aszkę zatrzym ano cio dyspozycji w iadz pro
kuratorskich.

Nowe - Swięcteny.
-ICKNIJCIE SIĘ Z DRZEMKI.

W  dn. 9 b  m. odbyło  się w N.-Sw ięciannrh  
d o r o c z n e  W a ln e  Z e b r a ń :e Lig. Morski ij i Ko- 
ion ja lne j .  Za s to tem  prez. p. pik. A. S ikorski,  
p. inż. St. Kurczyn,  p. inż.  Gawaikiewicz  i p. 
P u c la tó w n a  A.

P o  w y c z e rp a n iu  p o rz ąd k u  dziennego, przew. 
Kom Rew. p. P o n ia to w sk i  podz iękow ał  u s tę 
p u jąc em u  Z arząd o w i,  na  czele z p. inż K/urcze 
■nem za o f ia rn ą  i energ iczną  p ra cę  o rg a n iz a c y j 
n ą ,  n a s tęp n ie  w y b ra n o  now y  z a rząd  w skłauz.e:  
pp. płk. S iko rsk i  A p rezes  oddzia łu ,  inż. K o r 
czyn  SI. I szy wiceprezes,  kpi. Gebuln F r .  l l - g : 
w iceprezes.  -Człon-k Zarz.:  pp. K o w alsk i  L., Z a 
jąc  J., J .uczycki  J  P u c ia tó w n a  A., 1’iaięski L. 
Kom. Rew.:  pp. kpt.  K rakow sk i  p o r  Bogusław 
ski,  Jan k o w sk i ,  J a r o c k a  S., dr. G imrzewski 
S ek c ja  F. O. AJ. (Fundusz  O lirony  Morz.a): jip. 
Po lk o w sk i  F-. w iccs ta ros ta ,  J a n o w sk i  k o m d t  

iPow Pol.,  B a łun  insp. 'szli.. P o n ia to w sk i  P io t r ,  
kpt.  dr.  R o n d o m ań sk i ,  Jo d k o  zast.  insp. samorz.

V\ wolnych  w n io sk a c h  zab iera l i  gios p. P o  
n ia to w sk i  kpt. dr. R o n d o m ań sk i  i inni.

W y ja śn ie ń  udzieli  p. płk. .Sikorski p o d z ię k o 
wał za  w y b ó r  i w ezw ał -wszystkich do w y trw a  
l e j  oracy i z je d n y w a n ia  ja k  na jw iększe j  ilości 
•członków, poczem  zeb ra n ie  z am k n ą ł .

A te raz  k i lk a  uwag. Na zeb ra n iu  obecni k o 
piści, f n n k c jo n a r ju s z e  leśni i k i lka  osób cywit- 
nj/ch. Gdzie re sz ta ?  Gdyby n ie  kopiści,  życie w 
m ias teczk u  pod ku żd v m  wzGlędem upadłoby .  
Należy się  im też wdzięczność,  żi- n a sz ą  m ia 
s teczko  n ie  z iszło jeszcze do rzędu  z am ar łe j  
wioski.1

Oddz L. M. i K. w N.-Święc.ianach pow sla l  
wr r. 19<3 i dz iąk i  o sob is tym  za le tom  i 
io n e j  p r i c y  d o tychczasow ego  p rzew odn icząeego  
p. inż. K urczyna ,  zawdzięczać  może. że I iga 
po  ro k u  p rą c i  liczy 130 członków, p o s ia d a  włas 
ną  p rzy s tań ,  2 łodzie  żaglowe 2 k a ja k i ,  w b u 
d o w ie  jes t  5 kajaków-. J i tó re  b ędą  pośw ięcone  
w d n iu  Święta Morza.

W lem  m ie jscu  n o w em u  Z arząd o w i n ah  iy 
życzyć da lsze j  o w ocnej  p racy ,  a p rzedew szys t  
k iem  o b u d zen ia  i z a in te re so w a n ia  p ra ca m i  Ligi 
Jbiernegp m ie jscow ego spo łeczeńs tw a.

M iejscow y.

Oszmiana
TYDZIEŃ DZIECKA W  OSZMIANIE.

Z polecen ia  s ta ro s ty  p o w ia to w eg o  zawiąza ł  
się w- Oszm ian ie  P o w ia to w y  K om ite t  T ygodnia  
Dziecka, n a  czele  k tó reg o  stoi p. B en jam in a  
Ł o k u c iew sk a .  W  sk ład  K o m ite tu  weszli  p. dr. 
W itkow ska ,  p. Strugaczow-a, ks. P aszk iew icz ,  

d r .  Cudny, p. K on eczn y  i in. K o m ite t  n a w iąz a ł  
k o n ta k t  z poszczególnem i g m in a m i  n a  te ren ie  
p o w ia tu  i  o rg a n iz u je  k om ite ty  m ie jscow e.  W 
sam ej  O szm ian ie  T ydzień  Dziecka t rw a ł  od 3— 
1.0 czerwca.  Odbyły- się w tym  czasie k o n k u rsy  
zd ro w ia  i czystości.  Szczy tow a  a t r a k c ją  m ia l  
b y ć  dz ień  6 czerwca. Usta lony  zo s ta ł  b a rd z o  b o 
g a ty  p ro g ra m  ro z ry w k o w y  i p o p isow y  na tu t e j 

szym p lacu  zabaw ow ym . Niestety, pogoda  nic 
dop isa ła  Z am ias t  na  w o lnem  p o w ie trz u  trzeb.i  
by ło  dz ia tw ę  ze v ,szystk ich  szkół  w O szm ian ie  
pom ieśc ić  w gm ach u  szko ły  p ow szechne j .  Minio 
to Kom ite t  u m ia ł  b o d a j  w części n ag ro d z jć  dz ie 
c iom k rzy w d ę  w y rz ąd z o n ą  przez  n iepogodę  
R ank iem  d n ia  tegó m łodzież  u d a ła  się do  k o ś
cioła, gdzie w y s łu ch a ła  mszy św. i p ięknego 
i po u cza jącego  k a z a n ia  ks.  d z ie k an a  W. Ilo ia -  
ka .  Do z eb ra n e j  w szkole  p o w s z e d n ie j  dz ia twy 
p rzem ó w iła  p rezesk a  K om ite tu  —  poczem  dz ie 
ci o t rzy m a ły  na  śn ia d an ie  bu łk i  i dużo smaez 
nych  cuk ie rk ó w ,  z ak u p io n y ch  z fu n d u szó w  «ą-i 
b ra n y c h  przez  Komitet w śród  społeczeństw a 
o raz  subw enc j i  udzie,Jonej p rzez  p. sta rostę .  
W ś r ó d  śp iew u  d m iłego  d o k a z y w a n ia  zeszło dzta  
c iak o m  m ile  p rzed p o łu d n ie .  II. i*.

M I E J S K I  T E A T R  LF.TNI
w Jg-iditl- po ■ B c rn a rfy 1 kim .
DzIS o godz. b.30 w.

Hoja ssosłra i ja

1 żyda I pracy Oddziału Związku 
Strzeleckiego Kozłowszczyzna

Niedziela. L e tn i  s łoneczny  dz ionek.  V.’ p o 
w ie trzu  a b so lu tn a  cisza. Lekki  ty lko  p o łu d n iu  
wy w ie trzy k  od czasu  do czasu  łagodnie  prze  
h .egn ie  po życie, zakołysze  n iem  i b iegn ie  da 
lej. R ozko łysane  ży to  h u ś ta  się późn ie j  n a  
sw ych c ienk ich  nó żk ach  długo, a  de lika tn ie ,  
ja k b y  b o ją c  się a b y  n ieu ro n ić  ani  jednego  kw ia  
tuszka z n a lew a jąceg o  się kłosn . A k łosy  k w i t 
ną. -Stają się coraz  p rzez ioczys tsze ,  ro zch y ta ią  
swe długie, szo rs tk ie  w ąsy  i są d u m n e  z tego 
że u rodz iły  m aleńk ie ,  s łab iu tk ie  z ia renka .  Ł ąk i  
w sku tek  kw itn ięc ia  ró żn o b a rw n e g o  kwiecia,  wy
g ląd a ją  ja k b y  jak ieś  p rz eo g ro m n e  d yw any ,  po 
k tó ry ch  gdzie  niegdzie  m o ż n a  u jrze ć  s p a c e r u j ą 
cego, na  sw ych długich  cze rw onych  n o g a ch  b o 
ciana.

Njedizela dla każdego  p racu jąceg o  człowieka  
jest dn iem  p o żąd an eg o  i miłego w ypoczynku .  
W tym  dniu ,  zwłaszcza  w jiorze le tn ie j  ten i ów 
ózty to w c ien iu  kędz ie rzaw y ch  brzóz, czy to na 
s łonku  w y p o czy w ając  n a b ie ra  sił na  przyszły  
tydzień pracy ,

Strzelcy w niedzielę  n ic  z n a ją  tego wy-poczyn 
ku .  Dla n ich  n iedz ie la  to dzień tw órcze j  p racy ,  
p racy  n a d  'sobą, p racy  n a d  p rzy sp o rze n iem  P o l 
sce zd row ych  obywatel i  k ra ju .  To  też zaledw-e 
s lonok  zejdzie  z po łu d n ia  już  w idz im y  m łodzież  
aa  boisku. W idz im y  j a k  o b lew ając  się s łonym  
potcin, z d jąw szy  g ru b e  p łóc ienne  okriycia, z a 
ciekle g ra ją  w s ia tków kę,  a  śmiech, k rzyk i ,  n a  
w o ływ an ia  os t rzeżen ia  i nagany  d a le k iem  e- 
elicm p łyną  w dal.  W ia d o m a  rzecz,  że p rzy  sial 
kó w ce  n ie  wszyscy m ogą  się zająć ,  więc tuż  

fcybol. r z u ca ją  ku le  dla w y ro b ie n ia  mięśni,  a rzti

Regaty żaglowe.., na ulicy Londynu

c a ją  i s ta rzy  i m łodzi .  T en  s p o r t  w szy s tk im  sie 
podoba .  Obok tego n a  sk o czn iach  w d a ł  i wzwyż 
t r e n u ją  się p rzyszl i  zaw o d n icy  n a  P .  O. S.

Wiszystko idzie w  jali na j le p sze j  tm rm onjL .  
Nie p a d a  tu  an i  jed n o  b rz y d k ie  w yzw isko ,  n ie 
m a  m iędzy  n in n  żad n y c h  n ied u m ó w ień ,  ż a d 
nych  zgrzytów.

(Z lasu  w y su n ę ła  się postać .  Pa d ło  słowo 
,.a l a r m " 1 L as  się pa li ,  W sz y s tk o  zam arło . '  Z o 
s łup ien iem  p a trz ą  n a  a la rm u ją ce g o .  W  g łowach 
błyskaw-icznie  p rz e su w a ją  się p y tan ia :  gdzie?
c o ‘.( j a k ?  Czy wreszcie  n ie  jes t  to k a w a ł?  A a la r  
m u ją c y  nie p rz e ry w a  iąc c iągn ie  da le j .  S ta rać  s i r
0 łopa ty ,  b ra ć  n a ty c h m ia s t  kołk i  i b ieg iem  do 
lasu.

P lac  opustoszał.  W  jed n e j  chwili- w szys tko  
znalaz ło  się w p ło n ący m  tuż obo k  b o isk a  lesie. 
Ogień ro zsze rza ł  s i ę f-z z a w ro tn ą  szybkością,,  
o b e jm u ją c  coraz  to now e  tereny.  Na szczęście  
n ie d a w n o  jeszcze  się rozpoczął ,  r a tu n e k  więc 
możliwy. R u c o n o  się ną  n iep rzy jac ie la .  D e p ta 
no, zasy p y w an o  p iask iem  i d a rn in ą ,  z d o b y w an ą  
zap o m o cą  k i lku  łopa t  i w łasnych  rą k ,  p r a c o 
w an o  z całom z ro zu m ien iem  w ażnośc i  chwili
1 po p a r a  god z in ach  już  f| lko w- p a r u  m ie jscach  
p łom ień  w y b u c h a ł  n a  now o. Ale tu  już  by ło  
łatwo. R uszono  wtedy ca łą  g ro m ad ą  i z a rz u ca n o  
ziemią.  P rzy b y ła  w reszcie  z a a la rm o w a n a  straż. 
1-eśna, a  z łożywszy p o d z ięk o w an ie  m ło d y m  z u 
ch o m  zosta ła  d la  d ozoru ,  a  s t rze lcy  spełniwszy 
o b ow iązek  obyw ate lsk i  pow-rócili na  bo-isko. 
W y m y w szy  sobie  z ad y m io n e  i z ak u rz o n e  tw a rze  
•—rozpoczęli  znów  p r z e rw a n e  gry.

P ó ź n y m  już w ieczorem , b iegiem  n a  100 m et  
ló d  z ak o ń c zo n o  zab aw y  na  boisku ,  a  zape łn i ła  
Sie tbraz po brzegi  o św ie t lo n a  sala  świetlicy. 
Zaczęta się n a u k a  śp iew u  n o w o p o w s ta łe j  w od 
dzia le  wesołej  p iosenk i  s t rzeleck iej  W, p rz e rw ie  
p rz e tań c z o n o  po p a rę  walcz t.ków i p o leczek  
i koń cząc  p ra co w i ty  dz ień  w y s łu c h a n ie m  k r ó 
c iu tk ie j  p o g a d an k i  na  b a rd z o  a k tu a ln y  tem a t  
„Gzy m o żn a  zg rza n em u  pić wodę i k łaść  się  na  
z iem i" w szys tko  rozeazło się n a  spoczynek.

Pj-zez długi  jeszcze czas  s łychać  było,  'w ś ród  
ciszy n ocnej ,  .śpiewy u lu b io n e j  w łasne j ,  powsła  
łej p rzed  rok iem ,  wesołe j  p iosenk i  s t rzeleck iej ,  
kończące j  się s łow am i:

,,Gdy więc śpisz tak  b a rd z o  słodko.
Matka  k rzyczy  ci:  p o budka!
G rzm ocąc  m o cn o  k i jem  —
T a k  b rac ie  m y  żyjem  A. D.

Gzy m ożecie  u w ie rzy ć  w- to że ta m iłośn iczka  sp o r tu  choć raz  w życiu w ygra  P u h a r  A m eryk?

n A D J O
w :l n o .

CZW ARTEK, d n ia  14 cze rw ca  1934 roku .
630: Pieśń . M uzyka . G im nas tyka .  M uzyka. 

Dz. por.  M uzyka. C hw ilka  gosp. doroow. 11.50: 
P rogi  lift dzienny .  11.57: Czas. 4200: H e jn a ł  
12.03: Kom. m eteo r.  12.05 P rzeg ląd  p ra sv  
12.10: Koncert .  13.00: Dz. poł. 1305: P r o g r a m  
d la  dzieci.  13.20- K oncer t  d ta  m łodz ieży  (płyty) 
„M uzyka  zab a w n a " .  14.00 Wtiad. e k sp o r t ,  i 
g ie łda  roln. 16,00: S łu ch o w isk o  d la  dzieci:  „N ie
do b ry  M ruczek".  16.30: K oncer t  c h ó ru  „ H a r fa "  
17.00: Nowości tea t ra ln e .  17.15: M uzyka  lekka  
16.00: P o g a d a n k a  d l a  kobiet .  13.15: S łuchowi 
sko. 19.00: „ S k rz y n k a  pocz tow a  Nr. 300". 19.15: 
M uzyka  (płyty). 19.40: P rogr .  n a  p ią tek i  rozm 
M ‘50: V,Tiad. sp o r t  19.55: Wil l  kom . sporl .  

20.00: „Myśli w y b ra n e "  20.02:: P o g a d a n k a  ra-  
d jo tech n iczn a .  20.12: M uzyka  lekka .  20.50: 
Dzień, wiecz. 21.00: T ran sm .  z Gdyni. 21.05 
Codz ode pow. 21.12: Ę o n ce r t .  22.00: „ P o c z ą 
tek i k on iec  św ia ta "  odczyt,  22.15: M uzyka  l e k 
ka. 22.4;>: R ezerw a.  23.00: Kom. m eteo r .  
Uw aga:  W  godz. wiecz. p rz e w id z ia n a  jes t  r e 
t r a n s m is ja  s łacy j  zag ran icznych .
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TRZY PERŁY
Przekład autoryzowany Eugenjusza Bałuckiego.

Jack  urwą), o trząsnął się, jakby chciał odpędzić 
jak iś  dokuczliwy obraz i splunął daleko na c icbą w o
dę, na k tóre j  m iękko się kołysał p ływ ający  dom ek 
Ho-Tseng słuchał, nie zdradzając najlżejszym rucliem 
i e  ta spraw a nie jest dlań nową, ponieważ jorzez jed 
nego ze swoich agentów zdążył zebrać o Peltonie wie- 
<eej informacyj, niż ten mógł przypuszczać.

Jack  wzruszył ram ionam i.
—  Zdawało mi się, że postępuję  na jlep ie j  i n a j 

m ądrze j .  Mocno związałem ze sobą Nancy, bo ona ko- 
■chała Ewelinkę więcej, niż wszystko jnne na świecie. 
Nawet nie wiedziała, gdzie przebywn dziecko i to mi 
da ło  n ieograniczoną w-ładzę nad  nią. Miała dowiedzieć 
s ię  o tem dopiero  po pięciu latach wspólnego pożycia, 
inaczej m ów iąc wledy, k iedy na  zerwanie ze m n ą  juz 
bvłoby za późno. Rozumie pan, co to znaczy?

—  Tak. Pan  nietylko pogardza sobą, m ister  Pel- 
ton, pan  nienaw idzi siebie, po tępia  i przeklina To też 
dlatego w padł pan na szatański pom ysł samooczysz 
-czenia się przez cierpienie ukochanej istoty. A teraz...?

Jack Pelton pochylił sie i oparł  głowę na rękach. 
Ho-Tseng m usia ł  natężyć, słuch, by uchwycić jego 
szept:

— Jednak  Nancy odeszła, odeszła tak  daleko, 
jakby  jirzeczuwała, co się stało. A przecież nic pow in
na była naw et dom yślać się...

Po kró tk ie j pauzie Chińczyk zapytał.
—- Czego nie pow inna była wiedzieć Nancy 

Rouve?
Jack  podniósł  wzrok i wyszeptał;
—  Ze Ew-elinka nie żyje, że teraz nie m am  żad 

nej władzy nad  Nancy że już nie mógłbym jej dłużej 
zatrzymyw-ać przy sobie, bo się urw ało  wszystko, yeo 
nas łączyło... Skończyło się na zawsze, d la  niej i <11 i 
mnie...

—  Dja pana to początek, Jack Pelton dopiero te
raz zaczyna się. ...Biedna Nancy!

Po namyśle zapylał:
Pan będzie nadal mieszkał u Legotto?

—  Nie. W yjadę do kolonij angielskich, przypi 
mnę się. Dla m nie zawsze znajdzie się robota mięu/.y 
Bagdadem, a Szanghajem. Ryłem skończonym  osk*>:n 
i pan  m a rację, Ho-Tseng — żal nie prowadzi do n i
czego.

Wstał.
—- Dzięku ję panu . Czułem się wyjątkow-o podle, 

kiedy m nie pan  znalazł na tym kam ien iu  w porcie. 
Ryłem bliski tego, by za jednym  zam achem  raz na 
zaw-sze zakończyć wszystkie swoje spraw y Dużo cza
su upłynie, zanim Jack  Pelton odzyska spokój... W ąt
pię, czy się zobaczymy kiedykolwiek. Żegnam panp,

Ho-Tseng, Mam jeszcze jedną, osta tn ią  prośbę, gdyby 
p rzypadk iem  spotka pan  Nancy —  k to  wie, m oże się 
rozczaruje do tego czasu —  i gdyby zapyta ła  o mnie, 
proszę powiedzieć, że w Szanghaju, w d a  w nem  m iejs
cu, będą wiedzieli, gdzie się znajduję; tam że zostawię 
dla niej trochę pieniędzy.

Podał Chińczykowi rękę i sk ierow ał się do  kładki, 
łączące,, łódź z brzegiem. Już s ta ł  na kołyszącym się 
m ostku bam busow ym , gdy Ho-Tseng zapytał:

—  O śmierci dziecka nie powiadamiać Nancy 
Rouve? '

Jack  był już po drugiej s tronie na  lądzie i m usia ł  
podnieść głos, by Chińczyk zrozumiał.

—  Singapore, dok tó r  Gray ze „Szpitala Królev. 
skiego1" wie o wszystkiem.

Ho-Tseng spoglądał na mężczyznę, znikającego 
między krzewam i. To już nie był człowiek w kwiecie 
wieku; szedł lekko zgarbiony nie robił wrażenia, że 
jest na tyle energ.czny i przedsiębiorczy, by z po lece
nia k tóregoś państw a mógł się podjąć  zadania uzu- 
jiełąieWra b rak ó w  w wywiadzie, nieco szw ankującym  
w strefie trop ik lnej; w każdym  razie nie wyglądał na 

dakiego , któryby* w ty*m klimacie długo pociągnął.
Chińczyk pok iw ał głową i wolnymi k rok iem  skie

row ał się w stronę dom u, n k  m ia ł przeczucia, że jesz 
eze kiedyś w swojem  żyrciu spotka J a rk a  Peltona.

* * *
Już na m orzu Jaw ajsk iem  mniej więcej na w y -

i
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Wiadomości gospodarcze
Skrócenie czasu pracy jako środek walki z bezrobociem

Od kHku 3at już p ań s tw a  dotknięte 
bezrobociem  wypowiedziały m u bardziej 
lub mniej zaciętą walkę, uciekając się 
do na jrozm aitszych  m etod  i sposobów. 
Zarówno jednak sam a walka, jak  i s to 
sowane w niej m etody trak tow ane  są j a 
ko rzecz przejściowa, n iezbędna jedynie 
w okresie obecnej złej k o n ju n k tu ry  go
spodarczej, k tó ra  wkrótce jednak  prze 
stanie być aktualną .

Różnorodne systemy walki z bezrobo 
ciem cha rak te ryzu je  wspólna chęć prze
trw ania , a nie is to tna  troska o dalszy los 
ludzi, pozbaw ionych pracy.

W śród tych nastrojów7 niezm iernie  
znam iennym  jest głos d y rek to ra  Między 
narodowego B iura (Pracy, k tó ry  w doro- 
cznem sprawozdaniu, przedłożonem na 
obecną Konferencję, ostrzega przed zbyt 
nim optym izm em  i złudzeniami stąd wy 
mkającem i.

Spraw ozdanie stwńerdza, że bezrobo 
cie istotnie w wielu k ra jach  się zm nie j
szyło, że daje się zaobserwować wzrost 
produkcji w poszczególnych państwach, 
że pozatem  zastosowano różne sposoby 
polepszenia doli tych, k tó rzy  nie mogą 
p racy  znaleźć — a mimo to —  sytuacja 
nie przestaje  być poważną.

Istnieje bowiem  w dalszym ciągu o- 
g rom na  a rm ja  bezrobotnych, w trzech 
państw ach  najhardzie j  przemysłowych 
jest ich przeszło 15 unljonów  (w Angtjl 
— 2 m-iljn., w Ameryce — 10 nnljn., w 
Niemczech -  3 miljony). Natomiast m > 
żna stwierdzić z zupełną pewnością w 
kilku k ra jach ,  że tem po wchłan ian ia  be/ 
lobo tnych  przez przem ysł jest powolnie) 
sze, niż tempo pow ro tu  do norm alnych  
rozm iarów  produkcji.  Rozwój techniki 
nie został bow iem  bynajm nie j  zaham o
wany nasku tek  kryzysu, przeciwnie kry 
zys był jednym  więcej bodźcem dla prze 
mysłowców do coraz oszczędniejszego 
posługiwania się siłą roDoczą. Jest więc 
prawdopodobne, że naw et przy  wzmoże
niu się produkcji, rozm iar  bezrobocia 
pozostanie większy, niż był w 1929 i\. 
a zapotrzebow anie siły roboczej nie b ę 
dzie mogło nigdy  rosnąć dość szybko, 
aby zrównoważyć z jednej s trony p o s tę 
py technmzne, a z drugiej strony nor 
malny wrzrost ludności robotniczej.

Wnioski swoje d y rek to r  Międzyn i- 
rodowego Biura Pracy w ysnuw a n a  za
sadzie odpowiedzi na ankietę., w której 
biorące udział państw a z pew nością ra

0 M A O K
T E  D l  D O R A f T W n

czej m a ją  tendencjo do przedstawiali.a 
sytuacji w korzystn iejszem  świetle. A je 
dnak  ze spraw ozdania  tego wynika wy 
raźnie, że bezrobocie obecne nie prze.n: 
nie wraz z ewentnalnem zakończeniem  
kryzysu gospodarczego, że do rezerw o
wej a rm ji  pracy, jaka  istniała i przed 
kryzysem, dojdą i dochodzić będą stale 
nowe szeregi pozbawionych pritćy.

W  walce z bezrobociem naieży w o
bec tego szukać lekarstw  innych, będą
cych dostateczną przeciw w agą dla odbv 
wających się rówmoczcśnie procesów te
chnicznych. Za lekarstwo takie świat 
p racy uznał już oddaw ua skrócenie cza 
su pracy. Genjusz ludzki nie poto p rze
cież stworzył maszynę, by m aszyna u- 
ja rzm iła  go, uczyniła z niego nędznego 
parjasa. wyrzuconego poza nawias sno- 
łeczeństwa, ab  poto, żeby m u służyła, 
żeby życie jego uczyniła lżejszem.

Skrócenie czasu p racy  wobec postę
pu technicznego wydaje się być rozw ią
zaniem prostem . Do rozwiązania tego 
ucieka się już zresztą szereg państw7, sio 
sując je jako tymczasowe lekarstw o na 
bezrobocie. Według sprawozdaniu  Mię
dzynarodowego Biura Pracy  obok S ta 
nów Zjednoczonych, gdzie szereg kodek 
sów pracy Roosevelta wprowadziło  juz

32 i 40-godzinny tydzień p racy  i gdzie 
wewnątrz przemysłów, uregulow anych 
na nowych zasadach 90 proc. p rzem y
słowców zatrudnia  p racow ników  nie dłu 
zej, nb 40 godzin tygodniowo —  m etodę 
tę stosują częściowo i inne jeszcze p a ń 
stwa, jak  Niemcy, Kanada, Au.strałja. 
Mimo to jednak  niewi.elkie są szanse u- 
chw alenia m iędzynarodow ej konwencji 
o 40-godzinnym tygodniu pracy , k tó ra  
stanowi jeden z głównych punk tów  p r o 
gramu rozpoczętej już dorocznej Konfe
rencji Pracy.

Na ogólną liczbę 58 państw , odpowie 
dzi udzieliło 27, w lem dużo państw  prze 
mysłowych odpowiedziało odmownie 
(Belgja), lub też tak  w ykrę tn ie  i z ty lo
ma zastrzeżeniam i (Francja), że jest p ra  
wie równoznaczna z odmową. Niemcy 
nie dały żadnej odpowiedzi, a Anglja wy 
sunęła w ostatniej chwili nowy całkiem  
projekt uzależnienia czasu p racy  od ro 
dzajów przemysłów.

Zaledwie 9 państw  (Polska) wyrami 
ło zasadniczą zgodę, należy się więc spo 
uziewać, że Konferencja ograniczy się 
raczej do m ery torycznej dyskusji i p rz e 
prow adzenia następnie nowej ankiety.

Zobaczymy, czy życie zechce tak dtu 
go czekać. J. M.

O W ycie  tajnego arsenału w Madrycie

.Na jed n e j  z ulic M adry tu  o d k ry ło  lu jn y  snlad Ofo o d k n  w « i  tego .arsenału
b ron i ,  gdzie  byio 616 rewolw rów  i 26 tys. t iua rd tio ld ,  k o m isa rz  policji,
naboi.

p. Mastinrr

, Przyjezd, Profesora 
Adametza do Polski w 
sprawach hodowlanych,

Z inicjatywy k ierow nika Z akładu  
Hodowli Zwierząt USB. a na  zap ro sze
nie Zakładu Hodowli Zwierząt USB. w 
porozum ieniu  z W ileńską Izbą Rolniczą, 
Krakowskiej Izby Rolniczej i Państw o 
wego Insty tu tu  . Naukowego Gospodar
stwa Wiejskiego w Pu ław ach  przyjeżdża 
do Polski w dn iu  15 b. m. na kilka ty 
godni Profesor dr. Leopold Aóametz z 
Wiednia, członek Polskiej Akademji 
Umiejętności i honorow y dok tó r  U niw er 
sytetu Jagiellońskiego za swe wybitne 
zasługi na po lu  polskiej hodowli zw ie
rząt i polskiej nauki hodowlanej, odzna
czony nad to  przez Rząd Polski o rde rem  
Polonia Restituta.

Celem przyjazdu  p rofesora  A dametza 
do Polski jest omówienie z udziałem te 
go doświadczonego i sławnego uczonego 
całokształtu  zagadnień hodow lanych  na 
terenie działalności w ym ienionych in- 
stytucyj, oraz zasięgnięcie jego opinji w 
niektórych w ażnych dziedzinach k r a jo 
wej hoaow li zwierząt dom owycn.

Program  pobytu  profesora  Adametza 
przew iduje rozjazdy terenowe i w ew nę
trzne konferencje, a m ianow icie  n a  terc 
nie W ileńskiej Izby Rolniczej od 15 do 
24 czerwca, w Pu ław ach  od 25 czerwca, 
na terenie Krakow skiej Izby Rolniczej 
od 3 do 1U lipca b. r.

Chleb podreżał
Z dniem  dzisiejszym w wyniku k o n 

ferencji z przedstawicielami za in tereso
w anych związków piekarsk ich  ustalone 
zostały przez Starostwo Grodzkie nowe 
ceny na chleb, które są  wyższe od dotych 
czasowych.

Nowy cennik  przedstawia iie  nastę
pująco:

Chleb pytlowy 55-procentowy — 30 
groszy za kilogram ; chleb sitkowy —  28 
groszy; chleb razow y 22 groszy za klg.

W inni pobieran ia  lub żądania cen 
wyższych pociągnięci zostaną do su ro
wej odpowiedzialności w drodze ad m i
n istracyjnej

Giełda zbożow o-tow arow a  
i lniarska w Wilnie

z dniu 13 czerw ca 1934 rofcu.
Za 100 kg. p a ry te t  W ilno.  

j C en y  t r a n z a k c y j n e : Żyto CI s t a n d a r l  15.25—  
15.50. M ąka  p sz en n a  0000 A luks.  38.12 i pół.  
M ą s a  ży tn ia  55°/o 26. M ąka ży tn ia  05°/o 21— 22. 
M ąka  ży tn ia  s i tk o w a  18. M ąka  ży tn ia  r a z o w a  
18.50— 19.

Ceny o r je n ta c y jn e :  Żyto I s t a n d a r t  16— 16.50. 
P szen ica  z b ie ra n a  21— 23 Jęczm ień  n a  k a sz ę  
zb ie rany  16— 17.50. Owies s t a n d a r to w y  16— 17. 
M ąka p sz en n a  0000 A luks. 3 6 —38.75. O trę b y  
ży tn ie  10—60.50. G ryka  z b ie ran a  19.20. Z iem 
n iak i  j a d a ln e  " .56  -4Ó0.

sokości Bandjerm assin, m usiał „W avescraper“ p o k a 
zać co potrafi. Z północo-wschodu nadchodziła burza, 
wicher z gw ałtownością pocisku uderzył w żagle, ob 
rócił jach tem  i d ą ł  w jego bok, o k tóry z głuchym łos
ko tem  obijały się spienione fale. A m erykańska załoga 
p rędko  opanow ała  sytuację. Przewodził jej George 
Millican, m usku larny  i zahartow any  zuch w wieku 
około czterdziestu lat; na energicznej twarzy zamiast 
oczu m ia ł  wąskie szparki, przez które jak  szkło poły
skiwała się niebieska tęczówka.

W  nas tępne j chwili ściągnięto żagle pomocnicze 
zwinięto bezan i statek, -przy pomocy jed \n ie  żagla 
głównego, szedł przed burzą wprost na południo-za- 
chód. Z niezw ykłą lekkością biegł po falach, k tó re  się 
s tawały niebezpiecznie krótkie  i, uderzając pod oslr>m 
kątem  w ściany kadłuba, ześlizgiwały się po nich.

Teraz Millican naw rócił i law irując poszedł prze- 
c i w burzy. , .W avescraper płynął szerokim zygzakiem, 
kładąc się na k a /d em  za łam aniu  na inny bok; raz po 
raz przelewały się fale przez sz t jm b o rk .  rozpryskując 
się o ogrodzenie pokładu powierzchnia żagli pozo
stała niezmieniona.

W takich w arunkach  m anew row anie  statkiem 
było kunsztem , poszło gładko i wkrótce jacht płynął 
w7 daw nym  kie runku, kii cieśninie Flary.

Po ostatn ich  przeżyciach Nancy znajdow ała się 
w7 stanie zrozum iałej reakcji 3 w7 ciągu pierwszych dni 
podróży  była dość apatyczna. Okazało s i ę  niemożli-

wem zatrzym ać kobiely podczas burzy no dole; nie 
bacząc na wicher, obie wyszły na pokład. Jesper w 
m iarę sd pom agał załodze przy m anew row an iu  żag
lami; Kima, siedząc obok Nancy przyglądała się na- 
przem ian rozhuśtanem u morzu i p racu jącym  męź- 
e/yznoni.

Po sześciu godzinach, kiedy w7zb;eraiąca fala za
częła przyprawiać kobiety o coraz silniejszy strach 
burza przeciągająca nad nimi, u rw ała się tak  naglę, 
juk przyszła i. p rzybierając na sile, w szalonym pędzi, 
pom knęła ku Sam arandze i Baławji. Przez podarte , 
postrzępione chm ury  błysnęło  słońce i tylko rozkoły
sana powierzchnia morza świaitczyła. że minęły długie 
godziny zm agania się /. żywiołem.

Można l>vło znów wyciągnąć się na wygodnych le
żakach na pokładzie ,,YVa\escraper'a '‘; naw7Ct Milli
can, k lóry w7 ciągu sześciu godzin nie wypnścii z rąk 
steru oddał go teraz stcrnikow7i i siedział obok Klmy 
z kro tką  fajką w7 Kształcie głow\ buldoga, żałośnie 
piszczącą przy każdem pociągnięciu.

Rozprawiał o w idokach na  dalszą podroż: jeśli 
pogoda j a k o ' t a k o  się ustali, a następne .god, iny nie 
zgotują poważniejszych niespodzianek, to można li
czyć. że Za trzy, cztery dni osiągnie się cieśninę Flary.

W ówczas zawiną do portu  Sumhawy, by znaleźć 
jednego z tych dw óch plantatorów , którzy byli pasa
żerami , ,M alabara“ podczas jogo ostatniego rejsu-. MK 
łi-can zapytał, nam iętnie  paląc fajkę:

—- A co będzie dalej, mistress Hooge?
Kima spo jrza ła  w niezm ierzoną dal:
—  Potem  zaczniemy przeszukiwać wybrzeża m o 

rza Moluckiego.
M arynarz gryząc ła jkę, ściągnął twarz w tysiąc" 

drobnych  zmarszczek, przyczem jago oczy zupełnie 
znikły

—  Morze Moluckie jest wielkie mistress Hoo
ge, Będziemy chodził ' po nim w różnych k ie runkach?

Elma skinęła głową, podczas gdy Jesper trącił 
znaczącą Milicana, Gdy kap itan  spojrzał w jego s t ro 
nę, Peer dał m u  znak, w stał i poszedł w olnym  krokiem  
na dziób jacłitu. Po chwdli Millican podniósł się i p o 
dążył za n im :

—  No, mister Jesper, o co chodzi?
Peer odpowiedział, un ik a jąc  jego wzroku
—  Sprawa z m orzem  Moluc.kiem jest oczywistym 

nonsensem, Millican, T am  nic m e znajdziemy, bo „Ma- 
labar za tonął przed wieloma m iesiącam i i w zupełnie 
innych okolicach.

Millican obserwow7ał go uważnie.
—  Być może, a dlaczego nie powie pan o -tem 

naszej pani?  '
—- Dlatego, że może to i dobrze będzie n a jp ie rw  

tam tędy  przejechać.
—- A zatem w7szvstko w7 porządku. Czy jeszcze co?

(D, c. n.)
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Obłudne utyskiwania 
inetroDDlita^nfgo „Słowa"

U rz ęd ó w k a  p ra w o s ław n e j  m et ro p u l j i  „Sto 
i f o " ,  o m a w ia ją c  osta tn io  sp raw ę  w y k ła d ó w  re 
ł igji  p ra w o s ław n e j  d la  dzieci tw ierdzi,  że wbrew 
-zasadniczym p ra w o m  Rzeczypospoli te j  i opinjr 
po lsk iego  spo łeczeńs tw a  n iższe  w ładze  .szkolne 
z m u sza ją  k a tech e tó w  do  z a s tęp o w an ia  w y k ła 
d ow ego  językiC. ojczystego —  po lsk im

N iezna jący  s to su n k ó w  'ce rk iew nych  m oże  
•doprawdy posadzić  w ładze  szko lne  o s tosow an ie  
p rz y m u s u  w te j  dziedzinie.  T y m czasem  chodzi 
t u ta j  r  e O jęz^, k u k ra iń s k i  lub b ia ło ru sk i  lecz 

•o... ro sy jsk i ,  k tó ry  m e t ro p o l ja  za  pośred n ic tw em  
swoich k a te ch e tó w  n a rzu c a  szkołom  p rzy  n a u ce  
religji,  j a k o  jęz y k  rzek o m o  o jczysty  p ra w o s ła w 
n y c h  u k ra iń s f  ich lub b ia ło ru sk ic h  dzieci.

Na tem  tle  p o w s ta ją  za ta rg i  z k a tech e tam i 
n ie u s tę p l iw y m i  w sp ra w ie  z a m ian y  języ k a  rosy j  
skiego —  m ie jscow ym . W ła d ze  szkolne  nie m n  

.gąc zm usić  k a te ch e tó w  do z ap rzes tan ia  ru sy ł '  
k ac j i  z kon ieczności  zas tę p u ją  język  r o sy j sk 1 
język iem  szkoły  t. j. po lsk im . N a tom ias t  nu- 

z n a m y  w y p a d k u  1.1. w yk łady  religji  po u k ra iń  
sku lub  b ia lo ru sk u  zosta ły  z a s tąp io n e  przez wy 
k ła d y  po  polsku

T e re n e m  za ta rg ó w  o  język  w y k ład o w y  r e 
ligji  są rów nież  pow ia ty  W ileńszczyzny  i No 
wogródczyzny  z ludnośc ią  b ia ło ru sk ą ,  w kto 
ry ch  m e tro p o l ja  s t a ra  się skupić  j a k  n a jw iększą  
i iosć w ie rnego  je j  ten d e n c jo m  d u ch o w ień s tw a  

t l . e k a w e m  jest że d u chow ni  pochodząc^- z tych  
terenów-, k tó rzy  ukończy li  s e m in a r ju m  i wy 
dzia ł  leologicznr- w Polsce  a n ie  zd rad za jąca  
sy m p ą ty j  ro sy jsk ich  są wysy łan i  na  L em kow sz  
-czyznę lub Chełmszczyznę, gdzie n ie  p o s iad a jąc  
wpływÓY w śró d  m ie jscow ej  ludnośc i  an i  z i>‘ą 
n ie  zw iązan i  p ro w ad z i l ib y  uboczn ie  rusyfikacje  
Tle: kwi.

Dow odem  j a k  m et ro p o l j i  m ało  zależy na 
u św ia d o m ie n iu  re l ig i jnem  ludnośc i  n ie ro sy jsk ie j  
niecli  posłuży lo, że posiadając, ś ro d k i  n a  wy 

■dawnictwo n ik o m u  n iep o t rze b n y c h  p e r jo d y k ó w  
ro sy jsk ic h  —  m e t ro p o l ja  (poza e lem entarzen j  
i m o d l i tew n ik iem  — służącem i za podręczn ik i  
katechetom)/ —  nie  zdobyła  się  d o tychczas  na 

•wĄ.danie p odręczn ików  n a u k i  re ligii  d la  praw  ■
• s ła w n e j  ludnośc i  b ia ło ru sk ie j  w je j  języku .

A o to  in n a  i lu s trac ja .  J a k  donosi  „O riens  ' 
(Nr. 3) i B ereżnem  na W o ły n iu  (n iedaw na  dje  
cez ja  m e tropo l i ty )  katolick ie zak o n n ice  (obi>; 
■wsch.) ucza po  u k ra iń s k u  p rzy sy łan e  p rzez  ro 
dz iców  k o m p le tn ie  zan ied b a n e  pod  względem 
re l ig i jnym  praw osław ne dzieci m odlitw p rz w  
knza Bożychź p ra w d  praw osław nej wiary  

a spólnycli  z k a to l ik am ) .  ])'a, n aw et  p rzygo to  
" o j ą  je  do  spow iedzi  w ie lkanocne j ,  k ló rs  od 

l iy w a ją iw  p raw osł .  cerkwi.
C hyba  więc nie w ładze  szkolne ponoszą  w i n ę  

za  z an ie d b a n ia  m e tropo l j i ,  k tó ra  dla po li tycz 
n y c h  względów- pośw ięca  p o t rze b y  re lig i jne  
p ra w o s ła w n e j  ludności.  p. J.

Pr*’ doiegliw ośeach  żołądkow ych, o b s t r u k 
cja sz k lan k a  n a tu r a ln e j  wody g o rzk ie j  ,.Fran  
ciszka-Józeta"  dzia ła  szybko. Py ta jc ie  się lekarzy

Młodzi narodowcy
Spośród trzech .posłów Str. N arodo

wego, którzy oficjalnie s tronnictwo opu.ś 
ciii, posłowie Piestrzyński i Dembiński 
wstąpili oficjalnie do Zw. Młodych N a
rodow ców  zaś pos. Stalli pozostał „dzi 
kim"

Mimo dużego wysiłku nie udało się 
d o tąd  osiągnąć zjednoczenia ruchu  m ło
dych. W  aa lszym  ciągu istnieją: Sekcja 
M łodych Str. Narodowego, Zw. Młodych 
Narodowców  i Organizacja Narodowo- 
Padykaina .

YY łonie O. N. R., k tó ra  w Poznaniu 
wchłonęła t. z w, Str. Wielkiej Polski (ad 
wokat Howorko) powstały scysje na  tle 
personalnem . H oworko uważa się za 
twórcę ruchu  m łodych i pragnie  prze
nieść cen trum  do Poznania, walcząc o 
naczelne miejsce z w arszaw skim  ..wo
dzem ' MosdorJem. Z tego powodu xn. in. 
nie dochodzi do  sk u tk u  kongres, zapo
wiedziany na czerwiec

Inna g rupa  na czele z red. Ilraby- 
k iem  ze Lwowa przystąpiła  do Zw Mł. 
Narodow ców  w Poznan iu  która jakoby 
najbardz ie j  odpow iada poglądom H rany 
Ka k tó ry  m a  być przeciw nikiem  ra d y 
kalnych  m etod  działania  O. N. R. i skła 
m a  się ku  kom prom isow em u ch a rak te 
rowi Zw. Mł. Narodowców, k tó ry  nie go 
dzj =>tę jakoby  na „opozycję d la  opozy 
c j i“ i dlatego zerwać miał ze Str. Naro- 
dowem.

Trentzyńskie OepUce
rodzim e gorące źródła tiarczane i m u ło w e , 

leczą  radykalnie:
REUMftTYZh —  AKTRETYZM 
I S C H I A S  —  N E U R A L C I Ę

T anie i dogodne leczen ia  ryczałtow e. 
W yjaśnień udziela honorow o: C zechosłow .
Biuro Inform acyjne — W arszawa, Ż abia 4

Czwartek

14
Czerwiec

R 0
D r t ś i  B a z y l e g o  W i e l k .  

J u l r o i  W i t a  i M o d e s t a

Mody paryskie

W schód  słońca — |o d z  2 tn 44 
7 a ch ó d  . — godz 7 m. 54

Dr. Krzemiański
Choroby wewnętrzne* sp ec. Ź0l§dkS I je lit

ul Zawalna 24, tel 14 25
r z y j m u j e  o d 1L— 2 i 4—6.

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog)! U. S. B. 

w Wilnie i  dnia 13/V I  -—  1934 roku.

Ciśnienie  759
T e m p e r a tu r a  ś redn ia  +  19
T e m p e r a tu r a  n a jw y ższa  -(- 23
T e m p e r a tu r a  na jn iż sza  +  6
O p ad  —
W ia t r  pln.-zacli.
T e n d . : w zros t
Uwagi:  dość  pogodnie.
— Przepow iednia  pogody w edług P. I. >1.:

W  całym  k r a ju  p o goda  s łoneczna  i b a rd z o  ciop 
lo z lek k ą  sk łonnośc ią  dc  b u rz  w dzie ln icach  
jió łnocnych. Słabe na  w ybrzeżu  u m ia rk o w a n e  
w ia try  z kierunków- zachodnich .

OSOBISTA
—  P. W ojew oda W ileńsk i W ł. Jaszezołt, wy 

jechał w d n iu  13 hm. do  W a rsz a w y  na z ja /d  
v\ o jew odów.

—  D yrekłor Okręgu P oczt i Telegrafów  liii . 
M. N ow icki w yjechał w  d n iu  dz is ie jszym  z W it 
na  służbowo. Nieobecność jnż.  Nowickiego po 
trw-a k i lk a  dni. Z as tępow ać  go będzie  w- czasie 
jego n ieobecności  nacze ln ik  w ydziału  poczto  
w-ego. radca  A leksander  Czaf kowski.

MIEJSKA
—  Na prąd zm ienny. D nia  20 1). m. ro z p o cz 

n ie  się p rz y łą cz a n ie  a b o n en tó w  p r ą d u  sta łego na 
zm ienny ,  z n a jd u ją c y c h  się przy  u l icach :  Suhocz, 
Białostockiej ,  l ło b ru jsk ie j .  C erk iew ne j,  z. Głu 
ehego, ul M arcow ej,  M ohylewskiej,  Nikodem  
skiej,  P a rk o w e j .  P iw ne j ,  P o p ław sk ie j  z. R a j 
skiego, Rossy, z. Rossy, Swięc igńskie j  i W i te b 
skiej.  W o b ec  tego ab o n en c i  m o to ro w i  m a ją  
na  ten czas p rzy g o to w ać  siln ik i  do w ym ian y  
celem  u n ik n ięc ia  p rz e rw  w  pracy .

—  D ziś rozpoczynają się  roboty przy budo
w ie jezdni asfa ltow ej w Ostrej Itram ie. Z dniem  
dz is ie jszym  m ag is t ra t  p rzy s tęp u je  do lnidow\ 
jezdn i  a s fa l to w e j  w O stre j  Bramie .  W 1 zw iązku  
z tem  ju ż  od sam ego r a n a  ru c h  ko łow y  przez 
k ap licę  zos tan ie  w s trzy m an y .  Czas t r w a n ia  ro 
bó t  o b h czo n y  jes t  na  p rzec iąg  od 2 do 3 tygod 
ni. W  k ażd y m  b ądź  raz ie  n o w a  jezd n ia  zos tan ie  
w y b u d o w an a  jeszcze p rzed  d n iem  1 lipca. W  po 
czą tk ach  bow-iem przyszłego m ies iąca  rozpocziy-J 
n a ją  się w W iln ie  u roczystości  ku  czci Matki 
Boskiej O s trob ram sk ie j .

Z UNIWERSYTETU
—  O statnie dni pokazu chorób i szkodników  

W ileńszczyzny. P o k az  c h o ró b  i s z kodn ików  
W ileń szczy zn y  zo rg an izo w an y  przez  Muzeum 
P rz y ro d n icz e  U. S. B. i W ileń sk ą  Stację  O c h ro 
ny Roślin  n ieodw oła ln ie  zos tan ie  zam k n ię ty  w 
n iedzielę  dn. 17 cze rw ca  o godz. 14-ej. P o k az  
o d b y w a  się w M uzeum  P rzy ro d n czen i  U. S. R. 
(Z akre tow a  23), a  zw iedzać  go m ożn a  c o d z ien 
nie od  11—»T 4-ej.

GOSPODARCZA
—  Dziś ostatn i term in w płacania podatku  

lokalow ego i od n ieruchom ości.
Z  d n iem  dzis ie jszym  m ija  osta tn i  te rm in  

Wpłaty II ra ty  p o d a tk u  o d  lokali  oraz  p o d a tk u  
o d  p laców i nieruchom ości .

P o czy n ając  od  d n ia  15 czerw ca w ładze s k a r 
b o w e  p rz y stąp ią  d o  śc iąg an ia  n a leżności w d ro 
dze p rzy m u so w ej w raz z k o sz tam i za zw łokę i 
egzekucję

—  Nakazy płatnicze na podatek od psów  
1 szyldów .

W y d z ia ł podatkow y  Z arząd u  m ie jsk iego  k o ń  
czy obecn ie  ro z sy łan ie  n ak azó w  p ła tn iczych  n a  
p o d a ie k  od psów  i szyldów . P o d a tek  fen  p ła tn y  
je s t w  ciągu  m iesiąca  lipca.

N ależy zaznaczyć, że w  o b u  w y p ad k ach  p o 
d a te k  zo sta ł w ro k u  b ieżącym  dość  znaczn ie  
zm niejszony .

w o j s k o w a
—  Kto dziś sta je  przed Klamlsją P oborow ą.

D ziś  1-1 b. m. do K om isj i  P o b o ro w e j  w inn i  są  
zgłosić  się  wszyscy m ężczyźni  u ro d zen i  w ro k u  
1911-ym. k tó rzy  na  p o p rz ed n ich  p rzeg lądach  

zak w a l i f ik o w a n i  zostal i  j a k o  czasow-o n iezdoln i  
do  s łużby w-ojsko:vej (kat.  B) z nazw-iskami roz  
poczy n a jącem i się od  l i te ry  M do Ż włącznie.

P o b o ro w i  zg łasza jący  się do p rzeg ląd u  w in 
ni posiadać  p rzy  sobie  dow ó d  osob is ty  w zg lęd 
nie  fo to g ra f ję  p o św ia d c zo n ą  przez  od n o śn y  ko 
m isa r ja t  IP. P. o raz  wszelk ie  inm  p o s ia d an e  
przez  n ich do k u m en ty .

Z KOI E l
— Na uroczystości strzeleckie do Czarnego 

Boru. W  zw iązku  z u ro c z y s to '  :iam strzelec  
k iem i w  C zarn y m  Borze,  w d n iu  17 czerwca 
1934 r. będzie  w  biegu  d o d a tk o w y  poc iąg  pod 
m ie jsk i  dla  p rz e jaz d u  m ieszk ań có w  m W iln a  
d o  C zarnego B oru .

O d ja z d  poc. 'Ńr 3 4 1 z W i ln a  o godz 10 m in. 
10 —  p rz y ja z d  do C zarnego  B o ru  o godz 10.3:1.

SpowTOlem p o r  Nr. 342 o d e jd z ie  z Czarne- 
go B o ru  o godz- 13,00, —  p rz y ja zd  dc  W iln a  
o godz. 13,20

—o§o---

G*ełda warszawska.
WAR.SZ.VWA, (PAT). —  WALUTA Berlin  

210.75— 199.75. G dańsk 172.72— 173.15. L o n d y n  
26.83— 20.57 IŃowy York  kab e l  5,32 i pól — 
5.26 i pół.  P a t f .ż  35,05 —  34 87. S tokho lm  138,35 
—  136,95. S z w a jca r ja  172,53 —  171,67. W łocliy  
45.77 —  45,53. Tend .  n ie jednoli ta .

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ.
—  O. M P, W ILN O  W  dn iu  S b. m. w  -loka 

lu Okręgu O. M. 1’. p o d  p rzew o d n ic tw em  Ob 
Anforow icza  Antoniego Sekre ta rza  Okręgu od 
b y ła  się o d p ra w a  kierow ników O g n jsk  O. M. P 
*n. Wilno.

Na o d p raw ie  om ów iono  szereg donioslycn  za 
gad-nien organ izacy jnych  i w ychow aw czych  oraz 
s tw ierdzono duże zain teresowanie  p ra cą  O. M I' 
—  m łodzieży robotn icze j  w szczególności zaś bez 
robo tne j .  W  Ognjskacli  w okresie letnim p o s t a 
n ow iono  p ro w a d z ić  p racę  w yc ieczkow o-kra jo  
zn aw czą  i w ych o w an ia  fizycznego, rów nież  roz 
w ażono  sp raw ę  związaną  z m a ją ce n n  się odbyć 
jeszcze w m ie s ią cu  b ieżącym  zaw-odów gier spor  
lowych i lekkoa tle tycznych  O. M. P. W ilno i 
Okręg jem  Stołecznym W arszaw a .

. r ś a s tę p n ie  z refe row ano  do tychczasow y stan  
Klubu Sporlow-ego O. M. P. do k tó reg o  zgłosiło 
się już  przeszło 50-u Om piaków , jed n a k  :v sw e;  
p racy  zarząd  k lu b u  n a p o ty k a  n a  b a rdzo  duże iru 
dności,  z b ra k u  in w en ta rza  sportowego. W obec  
czego p o s tan o w io n o  zwrócić isię z j j ro lb ą  do 
władz O M. P.-u o p o m o c  w tej sprawie.

Ob. Anforowicz p o in fo rm o w a ł  zebranych  k i ’ 
rów ników , iż do Ośrodków- P racy  Ochotniczej 
S. O. M. —  p row adzj  rek ru tac ję  b ezrobo tne j  m ła  
dzieży wyłącznie  O. M P. i w obecnej chwiii  
sk ie row ał do O środka  w D rusk ien ikach  192 j u 
nak ó w ,  do O środka  w Kobyln ikach  95 junaków , 
j a k  irównież clo O śro d k a  w Jaśkie lewiczach w 
d n iu  13 b. m. u d a je  się 100 ju n ak ó w

R ekru tac ję  młodzieży b ezro b o tn e j  w dalszym 
ciągu p ro w a d z j  Ognisko O M. P. iin. J. Monl- 
wiłła  (kier.  ob. Andruszkiewicz) ul. Z arzecze  42. 
od godziny 18 d o  20.

Po  udzie leniu  ins t rukcy j  i wskazań do dalszej 
p racy  przew odniczący  zakończył  o dpraw ę  ha 
»łem ,.Czaść Pracy" .

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Klub W łóczęgów . W  p ią te k  dn. 15 b. ni. 

:y lokalu  p rzy  ul. P rz e ja z d  12 odbędzie  s.ę 150' 
z eb ra n ie  Klubu W łóczęgów. P o c z ą te k  o godz. 
20. Na p o rz ą d k u  d z iennym  sp raw y  w e w n ę trzn e  
Klubu, Obecność w s a . s tk i c h  członków jes t  n ie 
zbędna.

—  ZARZĄD W ILE Ń SK IEG O  T — W \  OPIEKI 
NAD DZIEĆMI z aw iad am ia  Członków T o w a r z y 
stwa, że 21 czerwca  r. b. :v sali .zakładów W y 
chow aw czych ,  ul.  J a k ó b a  Jasińsk iego  20-22- o d 
będzie się  o godzinie 6-ej Zwyczajne Zgromadzę  
n ic  Członków T— wa. O ile Z grom adzenie  w ozna  
czonym  lenminie z b r a k u  g u o ru m  nie -dojdzie do 
sku tku ,  d rug ie  Z grom adzenie  odbędzie  sie  tego 
sam ego dn ia  i w tym że lokalu  o g o d zin ie  6 .' poi.

ROŻNE
—  ZARZĄD TOW ARZYSTW A O P IE K I NAD 

ZW IE R ZĘ T A M I KOMUNIKUJE, jż  w czasie le t 
n ich  f e r j j  Sekreta-rjat T ow arzystw a ,  mieszczący 
się p rzy  ul. Żeligowskiego 4, będzie  czy51 nj w- po 
m edziałk i,  środy  i p ią t l . i  od gudziny 6 7 w.e-
czór, zaś lekarz  w e terynar j i  W ileńsk iego  T— wa 
Opieki n a d  Zwierzętami p dr. Józe f  Dowgiałlo  
p rzy jm u je  m ałe  izwierzę-ta n a d a l  w ły ch  sam yc  i 
godzinach 1. j. codziennie  o d  16— 17, a w dn ie  
śwńąiteczne od godz. 10— 11 przy ul. Wileńsk ie j 
Nr 42— 31, w sp raw ie  dużych zwierząt — p o r o 
zum iewać  się  -tamże.

—  Zam knięcie W ystaw y N iezależny n A r ty 
stów P la s ty k ó w  m ieszczące j  się w G łównym  
Paw i lo n ie  T a rg ó w  P ó łn o c n y ch  w Og. Jz ie  po- 
B e r n a r d y ń s k h n  —  n astąp i  w d n iu  17 b  m. u 
godz. 19.

E k s p o n a ty  b ędą  zw rac a n e  w y s taw co m  w  dn. 
18 b  m. w godz. 10—'19.

— W ojew ódzki P racow niczy Komlte> P o  
żvczki N arodow ej p o w ia d am ia  su b sk ry b en ló w  
—p ra co w n ik ó w  u m ysłow ych  o o ł r z / m a n i u  dyo 
łom ów  indyw idualnych, s tw ie rd za ją c y ch  sp e ł 
n ien ie  o bow iązku  obywatelsk iego .

P ra c o w n icy  um ysłow i p ra g n ąc y  o t rzy m ać  
d y p lom y in d y w id u a ln e  p ro szen i  są  . o złożenie  
w n io sk ó w  (możliwie zbiorowi,  cli w-g u is ty tu cy ó  
do S e k re ta r ja tu  K o m ite tu  (Sw. A nny  2 m  2) 
do d n ia  20 b. m.

Po  tym  te rm in ie  żad n e  zgłoszenia  i r e k l a m a 
cje  u w zg lędn iane  n ie  b ędą  i pozosta łe  dyplomly 
b ędą  o des łane  do C en tra lnego  K o m ite tu  P o 
życzki N a rodow ej

ZABAWY
—  W ielka Zabawa w uroczej K olonjł le tn i

skow ej urzędników  Czarny P ór. Po d  p ro te k to 
ra tem  p. s ta ro s ty  pow. w ileńsko-trock iego  Je  
rzego de T r a m e c o u r f a  odbędzie  się w  dn iu  
17 VI b. r. o tw arc ie  i pośw ięcen ie  b o isk a  s p o r 
towego m i- j sc o w e g o  Ż. S.. po łączo n e  z z a w o 
dam i sp o r to w em i i W ie lk ą  Z ab a w ą  T an e cz n ą  
z n iesp o d z ian k a m i  w sali letnici .

W  celu u ła tw ie n ia  d la  pub l icznośc i  wzięcia 
udz ia łu  w tej u roczystośc i  zos tan ie  u ru c h o m io 
ny  sp e c ja ln y  poc iąg  do  Czarnego  Boru, k tó ry  
odchodzi  z W iln a  o godz. 10. Bliższe d a n e  w 
afiszach.

Na wileńskim bruku
ZATRZYMANIE ZŁODZIEJA NA GORĄCYM 

UCZYNKU.
W czoraj późno w nocy Jadw iga W eryliów nn  

(Antokolska 138) zauw ażyła  że jak iś nieznany  
osobnik  otw orzył o k n o  i u siłu je  przedostać się  
do m ieszkania. Z orientow aw szy się, że ma 
przed sobą złodzieja  W eryków na podniosła  
krzyk. Spłoszony złodziej rzucił się  do u c^ rzk i. 
Krzyk W eęyków ny zw abił jednak przechodzą
cego w pobliżu  posterunkow ego 6 koni.sarjatu  
P. P . N ow aka, który po krótkim  pościgu „.i- 
trzym al pzehow ego złod zieja . Okazał się  nim  
niejaki Izaak Garban, zam . przy ulicy P ołock iej  
4 w t. zw . „Cyrku".

Garbana osadzono w areszcie centralnym , (c)

Teatr i muzyka
MIEJSKI TEATR LETNI W  OGRODZIE PG- 

BEISNABPYNSKTM.
-  „M oja siostra i ja ‘‘ - preinjera! Dziś. we 

c zw ar tek  dn. 14 b. m. o godz. 8.30 wiecz. uk aże  
się po  raz p ierw szy  na  scenie  T e a t ru  Letn iego  
doskona ła  k o m ed ja  m uzy czn a  w 2-ch a k ta c h  
z p ro log iem  i epilogiem, B erra  i V<erneuilla p. t.

Moja s iostra  i j a “ , k tó ra  obiegła  w szys tk ic  
sccny eu ropejsk ie ,  ciesząc się  o lb rzy m iem  powo 
dzen iem  dzięki b ez tro sk iem u  h u m o ro w i  oraz  
żywej i in te re su jąc e j  ak c j i  i d o b re j  m uzy ce  
U en a lzk y ‘ego. W  ro lach  g łów nych  w y s tąp ią  a r 
tyści T e a t ru  Bydgoskiego —  H a n k a  W a ń s k a  i 
S tan is ław  Iw ańsk i ,  w pozosta łych  ud z ia ł  b io rą  
pp.:  J. W osk o w sk i,  L. W olle jko ,  N. W il iń sk a  
J. iPf, t la s ińska ,  E. Gliński,  A. Łodziński ,  J  Ker 
sen i K, Puclm iewski .  O rk ie s t ra  pod  k ier .  S 
Czosnowskiego. R eżyser ja  —  W . Czengerego. 
D ek o rac je  —  W. M ak o jn ik a .

—  Jutro w p ią tek  15.VI o godz. 8.30 wiecr. 
„M oja  s ios t ra  i j a “.

—  N iedzielna popołudniów ka w Teatrze Lei 
nim . W  niedzielę  dn. 17 b. m. o godz. 4-ej dana 
bodzie n a  p rzed s taw ien ie  p o p o łu d n io w e  lekka  
ko m ed ja  f r a n c u sk a  M ałżeństwo i ja z z b a n d  ‘— 
po cenach  p ro p ag an d o w y ch .

TEATR MUZYCZNA „LUTNIA".
—W ystępy Janiny K ulczyckiej. O p ere tka  

O r tó w 1 d a je  w ie lk ie  pole do  popisu  pa rze  zna 
kom ilych  w y k o n a w c ó w  ról g łównych,  Janin ie  
Kulczyckiej,  oraz  K azim ierzow i -Dembowskie
mu. Całość o pe re tk i  w y k o n a n a  jes t  k oncer tow o ,  
to też pub liczność  nie szczędzi swego, zad o w a  
lenia i l icznych  o k lask ó w  p o d  a d re se m  wszvst 
k ich w y konaw ców .  Mimo wielk iego pow odzen ia  
„O rłów " w k ró tce  schodzi z r e p e r tu a ru .

C eny letnie.  Akadem icy  k o rz y s ta ją  z ulg 
bi le towych.

—  N ajbliższa prem jcra „Bohaterow ie". Oto 
ty tu ł  -najbliższej opere tk i  n ad  k tó rą  p racu je  
od d łuższego czasu  zespół  t e a t ru  „Lutnia*1.

Sensac ja  tego w idow iska  m u zycznego  polega 
na  tem. że l ib re t to  tej o pe re tk i  s tanow i zn an a  
ko m ed ja  B. S liawa „B ohaterow ie" Będzie to 
za razem  d ru g a  o p e re tk a  w „ L u tn i1', w  k tó re j  
wys tąp i  J a n in a  ivulcz(/cka.

O p ra co w an ie  reży se rsk ie  M. D om osław sk iego
— Jutrzejszy w ystęp H anki O rdonów ny w 

„Lutni". Ju t ro ,  c za ro w ać  będzie  s łuchaczy  z n a 
k o m ita  p ie ś n ia rk a  H a n k a  O rd o n ó w n a .

O sta tn i  je j  po b y t  w P a les ty n ie  o raz  -na Łot 
wie, b y ł  p ra w d z iw y m  t r iu m fe m  a r ty s ty c z n y m  
n iez ró w n a n e j  a r ty s tk i .

B ogaty  p ro g ra m  o b e jm u je  17 p iosenek,  w y 
k o n y w a n y ch  w jęz y k ac h  po lsk im ,  ros/ jskiur 
f ran cu sk im ,  n iem ieck im , h i szp ań sk im ,  h e b r a j 
sk im  i a rab sk im .

Z n iż k i t e a tr a ln e  dl> czyteln ik ów

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
W ilno, ul. Jag iellońska 16, m. 9.

O s t a t n i e  n o w o ś c i .
W a r u n k i  p r z y s t ę p n e .

C Y R K
W c z o ra j  w  p ią ty m  d n iu  o d b y w a jąceg o  się  w  

k in ie  „Casino" m ię d z y n aro d o w e g o  tu rn ie ju  za 
paśnicz.ego walczy li  w p ierw sze j  p a rz e  V an  Ryl 
;H oland ja)  c o n tra  Miazio (W arszaw a) .  W a lk a  
b j l a  p ro w a d z o n a  w b a rd zo  szybk-iem tem pie ,  
w j k a z u j ą c  d o sk o n a łą  tech n ik ę  obu p rz e c iw n i 
kó w  (pozostała  n ic  rozs t rzygn ię ta ) .  L iczn ie  zeb 
ra n a  publiczność  n ag ro d z i ła  z aw o d n ik ó w  h ucz  
liemi ok laskam i.

W  d rug ie j  p a rz e  s łynny  m is trz  T eo d o r  T o r  
no  (Polska) już w  1 m in. zwycięży ł  swego p rze  - 
c iw n ik a  Skrobisza  t. zw. ch w y tem  H itz le ra  

T rzec ia  w a lk a  G rabow ski c o n tr a  S t ib o r  ( t rwa 
ta  1 godz.) lecz re zu l ta tu  n ie  dała . O ba j  p rz e 
c iw nicy  zdobyli  ró w n ą  ilość p u n k tó w  2:2.

W  o s ta tn ie j  p a rz e  1 ang ier  (Makabi —  Kato  
vice)i po 9 m in .  zwyciężył B iernack iego  (Kra 
ków) p rz ed n im  pasem .

D ziś w 6 dniu turnieju walczą-
1) D ecy d u jąca  do re zu l ta tu  Miazio (W arsza  

w a) c o n tr a  F e re s ta n o f f  (Bułgarja) .
2) T o rn o  (Polska) c o n tr a  L an g ie r  (zap. żya  f
3) K rauss  (Niemcy) c o n tra  Skrob isz  (Łódźl.
41 G rabow ski po lsk i  o lb rzy m  c o n tra  Van Rył

(Holandja) .
D efi lada  zapaśników- i p o czą tek  w a lk  o godz.. 

9,15 wiecz.
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Uwadze tych, 
co chcą emigrować

Do cen tra l i  S y n d y k a tu  E m ig ra cy jn eg o  w W a r  
szaw ie  zg łasza ją  się osobiśc ie  e m ig ranc i  z a 
m ieszk a l i  w różn y ch  odległych p u n k ta c h  F a l 
ski w  celu  u z y sk a n ia  zezw olen ia  n a  b ezp ła tn y  
p a sz p o r t  em ig racy jny .  P o n iew aż  w y m ien ia n e  
sp ra w y  m o ż n a  za ła tw iać  l is tow nię ,  radz im y  
wrszy s tk im  e m ig ran to m ,  u b ieg a jąc y m  się o b ez 
p ła tn y  p a sz p o r t  o n ad sy łan ie  do na jb l iższego  
b iu r a  S y n d y k a tu  E m ig ra cy jn eg o  (w W iłuje  u!. 
Szopena  1) sw oich  d o k u m en tó w ,  u p r a w n i a j ą 
cych  do u z y sk a n ia  p a sz p o r tu  em igracy jnego .  
P rz y jaz d  b o w iem  em igran tów ’ do W arsz a w y  
n a r a ż a  ich na  zbędne  wydatk i. ,

* $ *
Sy n d y k a t  E m ig ra c y jn y  k o m u n k u je ,  że t r a n s 

p o r ty  o sa d n ik ó w  n a  k o lo n ję  „O rze ł  B ia ły11 (Agn 
ina  Blanca) w s tan ie  E sp i r i to  S a n to  w B razy j j j  
w y jad ą  z W a rsz a w y  w dn .  2 l ipca  i 23 l ipca 
b r. P ie rw szy  t r a n s p o r t  wyjedzie  do p o r tu  w 
Marsylj i  d rug i  do ‘Genui. Będą  to już  os ta tn ie  
t r a n s p o r ty  w  ty m  roku ,  wiozące  o sadn ików  na 
k o lo n ję  „Orzeł B ia ły 1’. Dalsze t r a n s p o r ty  w y j a 
d ą  d o p ie ro  w styczn iu  1935 r. W szyscy  z ap isa ń '  
i p rz y g o to w u ją cy  się do  w y ja zd u  w in n i  śc iśle  
s to so w ać  się do tych  te rm in ó w  gdyż mogą być 
n a ra ż e n i  na  p o w ażn e  s t ra ty  p rzez  o czek iw an ie  
p raw ie  pót roku  na w y jazd  na kolonję .

Oryginalna tradycja 
parlamencie ang>eisk!m

Parlam ent angielsk i jest schronisk iem  róż
nego rodzaju tradyevj i zw yczajów , przestrze
ganych p iln ie  przez konserw atyw nych A ngli
ków. M iędzy iin icm i istn ieje  obyczaj, iż depu
tow ani Izby Gmin m ają do sw ej dyspozycji ta 
bakierkę, przechow yw aną u szefa  w oźnych par 
lam entu, który napełn ia ją stale św ieżą tabaką. 
W ydatek pokryw any jest z procentów  od le 
gatu, dokonanego przed luO laty przez pew nego  
posła  Izby, odznaczającego się  ogrom nem  r o z 
targnieni) ni. P oseł "ów  zapom inał często swej 
tabakierki i był z lego pow odu często  w k łop o
cie. Otóż przed śm iercią postanow i! on u fu n
dow ać tabakierkę, pozostającą do dyspozycji 
tak sam o jak i on roztargnionych kolegów . Od 
w ielu już iat nikt z tabakierki n ie  korzystał.

Energja z księżyca. NowrSd wdawnlcze. W ężowy krawat
Inżynier Al Gibb w raz z finansistą  Anderso

nem  opracow ali projekt g igantycznej elektrow ni 
nad brzegiem  m orza tuż przy ujściu rzeki Se 
verne. B udowa i instalacja olbrzym ich zak ła 
dów  ma potrw ać trzy lata, a koszty ogólne m a
ja sięgnąć sum y 36 m iljonów  funtów  (zgórą  
■niljard złotych). Z chw ilą  gdy elektrow nia  
znajdzie się  w ruchu, Anglja pozyska 1 i pól 
m iljarda k ilow algodzin  energji rocznie. W yno
si to zgórą jedną dziesiątą  ogólnej sum y ener- 
gjl w szystk ich  m aszyn parow ych i elektrycz
nych, jak ie  znajdują się  w  ruchu na terytor- 
juni Anglji.

Aczkolw iek w  projekcie Gibb'a i Andersona  
nie  ma ani jednego słów ka o księżycu , choć n ie  
jest ten nasz satelita  w spom niany ani razu, to 
jednak głów nym  przecież m otorem  w praw iają
cym  w ruch gigantyczną m aszynerję e lektrow ni 
nad Seyernehn, będzie księżyc, odw ieczny re
gulator przypływ u i odpływ u wód w m orzach i 
oceanach Energja, jaka kryje się  we w zn iesie 
niu 1 opadaniu bezm iernych m as w ody, zaw 
dzięcza sw oje  istn ien ie  sil?  przyciągające jksię- 
życa. Juką jest ta silu  przyciągania księżyca w y 
rażona w cyfrach?  W stosunku do poruszanych  
przez n ią m as wód ocean icznych  w yn osi ona  
10 Iryljonów  koni parow ych rocznie, co w ystar
czyłoby do pokrycia zapotrzebow ania energji 
na kuM ziem sk iej w ciągu 53 m iijaraów  lat. 
M alv odcinek w ieczności!

K osm iczna dynam o-m aszyna, jaką jest k s ię 
ży c  w stosunku do naszej ziem i, daje się  jednak  
w yzyskać ly lk o  w ułam ku sw ej potęgi N ie w szę
dzie bow iem  ukształtow anie brzegów  jest tak 
k jrzystne, jak u ujścia  Severne‘u. T ylko łam , 
gdzie różnica poziom u m iędzy przypływ em  a 
odpływ em  sięga 5 m etrów , daje się  ten ruch  
wód w yzyskać juko w ystarczająca siła  pedua 
turbin i dynum o-m aszyn.

Gdy z elektrow ni nad Scverne‘m popłynie  
półtora m iljarda kilowatów’, w części Angłji 
przesianą kom iny zadym iać m iasta i osady, o- 
czyśei się  n iebo od chm ur sadzy, a w ięgiei za 
stąp iony zostan ie  przez prąd i energję e le 
ktryczną, której pośrednim  dostaw cą będzie —  
księżyc.

Morze ł o —  płuca narodu

—  Ks. T adeusz C iborow ski, .fedw abnietw o, 
hodow la jedw abników  i m orw. z przedm ową  
P io f. U niw ersytetu W ileńsk iego  Dr. Jana Prii- 
f.fera, Łom ża, 1934. SkI. gł. w księg U nitas w 
".uniży str .  299 - f  XVI cena zŁ 4.75. W  okres ie  
na jw iększego  z a in te re so w a n ia  się  społeczeństw a  
jo d w a b n ic tw em  k s ią żk a  u k a z u je  się  w  sam  czas.  
Jes t  to p ie rw sze  dzieło, k tó r e  opuszcza prasę  
po up ły w ie  62 la t  od w y d a n ia  „ Je d w a h n ic tw o 1 
f t - ra  Antoniego Kozubowskiego ,  w ycze rpanego  
przed  k i lk u  laty

Dzieło  dość  zn aczn e j  objętości,  po s taw io n e  
nn w łaśc iw ym  poziom ie  n a u k o w y m ,  obfic ie  ilu 
ś l ro w a n e ,  p o p rz ed z o n e  p rz e d m o w ą  pro f .  Dr. Ta
na  P r i i f fe ra ,  n a p is a n e  o ryg ina ln ie ,  lecz jed n o 
cześnie  w  sposób  p rzys tępny  i p o w ażn y  o b ja ś 
n ia  u z as a d n ia  wie le  szczegółów, t a k  z p rzy ro d y ,  
jak  hodow li  j e d w a b n ik ó w  i m orw .  U zupełn ia  
o n o  ja k  najpomi/.ślniej  dość  l iczne  b ro sz u ry  o 
głoszone  w o s ta tn ich  czasach  i u z as a d n ia  po 
s lu la ty  hodowdane, p o d a w a n e  w  b ro sz u ra c h  
zap e łn ia ją c  lukę  w  tej dziedzinie,  d a ją c ą  się ou 
czu w ać  d o tk liw ie  wobec  coraz  w iększego za- 
ie le re so w a n ia  się jedw’ał>ivictwem.

W  książce  obo k  z n an y c h  i u s ta lo n y c h  p ra w d  
p rz y ro d n iczy ch  w o dn ies ien iu  do  jed w ab n ic tw a ,  
czy te ln ik  sp o tk a  się  z now em i zdobyczam i na  
ten; polu.  noweini  m y ś lam i  i b a rd z o  in te resu ją  
coini d rogam i.  Autor,  zn an y  z w y n a laz k ó w  w 
pszczełn ic tw ie ,  zdobył  się i tu n a  w y n a lazek ,  
gdyż sp o w o d o w a ł  sw e gąs ien ice  do w ysnucia  
z am ias t  koko n ó w ,  o d ra z u  golowego  m a te r j a łu  
-— owszem  gotowycli  p rz y b o ró w  l itu rg icznych  
nie szytych,  o czeni by ł  w p ra s ie  n a  jes ien i  u- 
biogłego roku ,  tak  k ra jo w e j ,  ja k  zag ran iczn e j .

Now a p u b l ik a c ja  n iew ątp l iw ie  p rzyczyn i  się 
do tern w iększego sp o p u la ry z o w a n ia  tak w a ż 
nej i kon ieczn e j  dz iedz iny  g o sp o d a rs tw a  k r a 
jow ego  i m ie jm y  nad z ie ję  że zachęci  w ie lu  do 
p ro d u k c j i  n a  k tó rą  w y d a je m y  zag ran icę  okoio  
30 m il jo n ó w  zło tych  rocznie.

Majątek ziemski
o d d a m  w  d z i e r ż a w ę  lub  s p r z e d a m  

n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .  
In fo rm ac je :  Wilno,  ul. M ł y n o w a  5/7, 
m.  9, a d m in i s t r a to r ,  o d  go dz .  17—4 9

A ngielskie firm y kraw ieck ie przygotow ują  
now ą sensację w stroju m ęskim  na Sezon zim o
wy. Ma to być m oda kraw atów  ze skóry w ężo 
wej, co, zdaniem  fachow ców , przyczyni się  do  
,.ożyw iania" stroju, a p r /y tem  kraw aty z tego  
m aterjaln m ają być podobno znacznie trw alsze  
od kraw atów  z jedw abiu , wolny i innych tkanin.

H U M O R
BRAK ODWAGI

On —Nic  m a m  odwagi powiedzieć  o jcu  tw e  
mu, że jiistem z ru jn o w an y .

O n a :  — Ja c y  wy jes teśc ie  n iezdecydow an i!
Ojciec  zn ó w  nie  m a odw agi pow iedzieć  ci, że 
z b a n k ru to w a ł .  (Tits-Bits).

P rzy jac ie l  do p ian is ty :
—  Budzę  ich, ja k  mogę, a  oni śp ią  w d a l 

szym  ciągu.

I ł  | T  B 1  O  j kom edja ! Ś p ieszc ie  na w eso ły  tydzień! Szczyt komizmu!
 I N aju lubieńsza Ć  fi I  O  u  ET I  A  j O  w  sw ej najnowszej i naj-

■ — ® B  ̂ *  w ese lsze j k reasciipara kom ików

WROGOWIE MAŁŻEŃSTWA rsA . PRO G R AM : W esołe atrakcje  
CENY PO PU LA RN E od 25 gro ,zy

P  A Ci I Ostatnie 2 d n i! Prze2 cały  czas trzyma DEfe C i f ”'1 i  C I D 7  C  flUl
w  n a p i ę c i u  w i d z a  u r o c z a  Nancy Carrol ■ U l #  ■ R  Ę v f l  £»!«£• EL l a
W yjątkow o fascynujący film, 

Nastąpiły p ro g ram ; N ajnie-
sam ow jtczy, najbardziej o so b li
wy f:Im d zisiejszych  czasów

N A D  PRO G R AM : R ekr/d o w e dodatki.
C E N Y  
popularne  
od 25 gr.T a j e m n e  moce

'W  I Dria program  Nr. 2, Na scenie: W ielka rew ja p. t. „JUTRO BĘDZIE
LEP IEJ"  z udziałem  Stan isław y N o w kkle j, Niny BieMcz, duetu Ce- 
sa rsk lth , S tan isław a G azdaw y-G ołęb iow skiego, Marty Poplelew - 

sk ie ji Sew eryna Grlicza. C ałkow ita  zm iana programu.
NA EK R A N IE: M elodyjna operetka, tchnąca czarem  w iedeńs. p. t. NARZECZONA z WIEDNIA i 
W roi. gł- czarująca MARTA EG G ERT. Ceny od 54 gr. P oczątek  o g. 4.30, 6 30, 8.30 i 10.25

WALKI DzIS w alczą : D ecydująca aż do rezultatu
1) M lA Z iO  ,W a m a v a )  — FE R E ST A N O W  
{Bułgaija), 2) T O R N O  (P olska) —  LAN G ER  
(M akkabi), 3) K RAU SS (N iem cu) — SKRO  
BiSZ (Ł ódź), 4) G R A B O W SK I P olsk i ol 
h r z y m — V A N  R Y L (H olandja)

N Y  RINGU:
D ziś o g. 9 w. 

dalszy  ciąg

zaprśn iczej o z ło ty  pas oraz nagrody.
^  Cany m iejsc od 54 gr. K asa czynna od 4 pp. ,  ______

’ N A  EKRANIE: P odw ójny pr. fam: DZIEW CZĘ Z GALG ARY oraz ZAM EK DUCHÓW
C eny najn iższe od 25 gTOSZy. Seanse o godz. 4 00 —6.00—7.45

KfnO-Rew|a I N a iw ię lts ie  arcyd zieło  tw órcy „C. K. Feldm arszałka" K. Łam acza p t.
r o i  Ł C f l l M  I N O C  W RAJU. W roli gł. najwięk gw iazda doby ob. A nny Olldfa. 
L U L U j J t U n  |  Na scen ie  CAŁKOW ICIE N O W Y  PR O G R A M  REW JO W Y p .  t.
— ^ “  H O PLA ŻYJEM Y: ,T a n g o lita “ —  tango. Serenady (parodje) w  wyk. 
G rzybow skiej. . 1  ancerki W schodu" oraz .L ezginka"  wyk. Trio G rey, „A m azeltow* wyk. K aczo
row scy oraz aktówka-farsa p .t .  G o d z in a  n ie p o ro z u m ie ń  z udz ca ła g o  zesp o łu  C eny od  25 gr.

GGNJSKO | M ARIE DRESSLER  w i r u ‘ ” d o U x  1 poryw*,w,łuduchow ioną grą w dram acie

Niepotrzebnej matki, iik i Emma
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  a e k u n d u j ą  j e j  Richard Crom w ell i Jean Harsholt.

KOEDUKACYJNE KURSY

STENOGRAFJI
WILNO, UL. TROCKA 1

Celem  u m o ż l iw e n ia  n au czy c ie lo m  akad em ik o m , 
u czn iom  i in. n a u c z a n ia  się s ten o g ra f j i  w k r ó t 
k im  czasie, K ie row nic tw o  K u rsó w  o rg a n iz u je  
za zezw olen iem  K u r a t o r i u m  O. Sz. Wil.  jedno
razow y letn i kurs STENOGRAFJI OGÓLNEJ. 
HANDLOW O BANKOW EJ I PARLAMENTAR
NEJ.
K urs  będzie  trw a !  od  dn. 15. VI. do  15 IX b. r 
Zapisy  i in fo rm a c je  w k a n ce la r j i  (T rocka  I) 
od 10 - 2  i 5— 7.

N* 908/33

O g ł o s z e n i e .
Komornik Sądu G rodzkiego w W ilnie, rewiru X -go, zam ie- 

azkały w W iln ie  przy ul. W iw u lsk ego  Nr. 6, m. 28, na zasadzie  
•rt. 602 K. Post. Cyw il, o g ła sza , żc dnia 28 czerw ca 1934 roku 
o d  god zin y  10-ej rano w domu przy ul. Jagiellońsk iej I, m. 4 
o d b ęd zie  s ię  l icytacja  ruchom ości, sk ładających  się  z urządze
nia m ieszk aniow ego, o sza co w a n y ch  na 1131 z ł.  80 gr.

S p i s  f z e C 2 y  i s z a c u n e k  t a k o w j  c h  p r z e j r z a n y  b y ć  m o ż e  
w  d n i u  l i c y t a c j i .

W ilno, dnia 5 czerw ca 1934 roku.
93/V I K om ornik Sądow y (—) J. Flediaj.

I!
mechaniczne, tokar
skie I spawalnicze

L. T. C.
pod kierown CZ. KarOlUSS

W ilno, W ie lka 12, t e ł  14-37
wykonują w szelk ie  roboty: m e
ble i przyrządy szpitalne, m o
siądzow anie, nik low anie, ba lu
strady, ogrodzenia m etalow e, 
reperacje w sze lk ich  m aszyn rol
niczych i t. p oraz garaż sp e 
cjalny dla reperacji i montażu 

sam ochod ów .

k u p i ę  D O M ,  s k ł a d  d r e w 
n i a n y  lub  m u r o w a n y  n a  
ro z b ió rk ę .  O f e r t y  do  a d m .  

„ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o "  
p o d  „ R o z b i ó r k a "

DZIŚ
K A Ż D Y
CZŁOWIEK INTERESU

MA U SIEBIE

TELEFON,
W ŁĄCZONY
DO ZAPASOWYCH

PRZEWODÓW V

P.EZPŁATI IE
INFORMACJE W  KAŻDYM U RZĘDZIE POCZTOWYM

Własny domek
z ogródkiem

S p r z e d a ż  z a l e s i o n y c h  b u 
d o w l a n y c h  d z ia łe k  przy
s a m y m  p r z y s t  PONARY 

(14 m . n u t  o d  W i l n a )  
w mieś c i e  • o g r o d ź . e  Ja
gie l lonów,  Działki o a  
500 zł. na raty do ? lat.
LMtaisśca do  w y n a ję c i a .
In fo rm ac je :  W i l e ń s k a  35, 

m , 1(1, t e le fon  1 -7 7 ,  
o d  g. 10—2 pp .  i 6 — 8 w.

PENSJONAT-
LETNISKO

w e dw orze 3 kil. od s t a c j i ,  w  
sosnow ym  le s ie  n* brzegu rze
ki—urocza m iejscow ość. D ow . 
W ilno, Skopów ka 1 1 — sk lep .

Nr. Km. 146/34.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu G rodzkiego w W iln ie , rewiru 2-go, zam. w 

W iln ie, przy ul. G im nazjalnej 6— 7, zgodnie z art. 602— 603 K. 
P. C. podaje do w iadom ości ogólnej, że w dniu 27-go czerw ca  
1934 r. od godz. 10.30 w  W iln ie przy u licy  Z aw alnej 16— 10, 
odb ęd zie  się  sprzedaż z pow tórnej licy tacji publicznej rucho
m ości, sk ład ających  się  z um eblow ania  m ieszkania, o sza co w a 
nych na łączn ą  sum ę zł. 730.—

R u ch om ości p o d leg a ją ce  sprzedaży m ożna o g lą d a ć  w dniu 
licytacji w m iejscu  sprzedaży w c za s ie  wyżej oznaczon ym .

9 5 / V I  Kom ornik Sądow y H. LłSOWSkl.

Mieszkania
do w ynajęcia I, 2 i 3 pokojow e  
c iep łe  i suche przy ul. Bakazta 
Nr. 10. Szczeg ó ły  na m iejscu  
łub u w ła śc ic ie la  domu K ew esa  

ul. Sadow a 13— 4

ZGUBIONE św iad ectw o ukoń
czen ia  3-kI. Szkoły  H andlow ej 
im. St. S taszica , Marji Land- 
sbergow ej za Nr. 34 na im ię 
A n ton iego  S tecew icza , u n iew ai.

LETNISKA
W  k o lo n ji  Zgoda  ko io  Jero- 
zo lim ki w il la  Z a jączk o w sk ie j  
w so sn o w y m  lesie o dna jm u-  
ją  się p oko je ,  z w e ran d a m i  
lub  b a lk o n a m i  m ożna  z u t 
rz y m a n ie m .  Ceny b a rd zo  
p rzystępne .  D o jazd  a u to b u  ■ 
sem  z p lac u  O rzeszkow ej  do 

Je rozo l im kL

DOKTÓR

t Kuli
Choroby w eneryczne, sk ó ra , 

i n iem oc p łciow a  
nl. Zam kowi. 15 te lefon  l t - N
P rzyjm uje od godz. 8— 1 i 3— 8

AKUSZERKA

M. Brzezina
przyjm uje bez przerwy  

przeprow adziła się  
Z w ierzyniec, T om asza Zana  

na lew o G ed /m inow ską  
ul. Grodzki* 27.

AKUSZERKA i

Śmiałowska
przeprow adziła się  

na ul. O rzeszkow ej 3— 17
(róg M ickiewicza) 

tam że gabinet kosm etyczny, 
usuw a zm arszczki, brodaw ki, 

kurzajki i wągry.*

AKUSZERKA

Nlarja Lakneiwa
p rz y jm u je  od 9 dn 7 w iec*, 

p rz e p ro w a d z i ła  się  na  
ul. J Jasińsk iego  5— 2 f

róg  O f ia rn e j  (obok Sądu).

O B U W I E
wszelkiego rodzaju

gw arantow ane, eleganckie, siad  
ne i tan ie nabędziesz tylko  

w pracow n.

Wincentego Pupiałły
V iln o  O strobram ska K .

W ydawnictwo „Kurjer W ileński44 S-ka z ot»r. odp. Z Drukarnia „ZNICZ*4, W ilno. Biskupia 4, tel. 3-40. Redaktor odnowiedziainy W itold Kiszkls


